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Z bieżącej chwili.
We wtorek otwartą została włoska Izba depn 

towanych przy nadzwyczaj licznym udziale publi
czności. Wiceprezes Izby Villa odczytał list 
Zanardelliego, który składa urząd prezesa. Izba 
postanowiła przedsięwziąć wybór nowego prezesa 
w przyszły piątek. Minister sprawied iwości przed
łożył prośbę o upoważnienie go do sądowego wystą
pienia przeciwko dep. Defelice. Grispi odracza do 
środę odczytanie finansowego exposé, zaznaczając, 
że projektuje ono oszczędność i powiększenie do
chodów ; daléj prosił Crispi, aby Izba zaznaczyła 
dzień, w którym ma odpowiedzieć na interpelacye, 
tyczące się wypadków z ostatnich czasów. Imbriani 
żądał, aby Izba niezwłocznie rozpoczęła dyskusyą 
nad tsmi interpelacyami, ale propozycya jego od
rzuconą została wszystkiemi głosami przeciwko 
głosom skrajnéj lewicy. Propozycyą Crispiego przy- 
4 sam^ większością głosów. W skotek
dość burzliwego sporu pomiędzy Imbrianim a wice
prezesem posiedzenie zostało zawieszone. Po pono- 
wnem podjęciu obrad, Izba postanowiła na propo- 
zyoyą Crispiego rozpocząć dyskusyą nad interpela 
cyami w piątek i zarządzić natychmiast publikacyą 
aktów parlamentarnéj komisji ankietowéj, tyczących 
się banków emisyjnych.

Na środowem posiedzeniu Izby minister finan
sów Sonnino przedłożył budżet na rok 1894/95 
i wywodził, co następuje: Deficyt na r. 1894/95 
jest preliminowany na 177 milionów lirów. Dług 
skarbca przekracza pół miliona. Aby sprowadzić 
definitywną równowagę w budżecie na rok 1894/95 
projektuję następujące środki : 45 mil. lirów oszczę
dności, daléj upoważnienie do reformy wewnętrznój 
administracji państwa i 100 mil nowych polatków. 
Podwyższenie cła od soli i okowity zostanie jeszcze 
dzisiaj (w środę) w życie wprowadzone mocą króle
wskiego dekretu; powszechny podatet dochodowy 
zostanie podwyższony o 20 procent. Posiedzicielom 
mekonsolidowanéj 5 procentowéj renty zaleci rząd 
konwersyą tytułów na 4 procentową rentę z dniem 
1 stycznia 1895 r. Tytuły te mają być na zawsze 
wolne od wszelkiego podatku. Oprócz tego ma być 
ustanowioną skonsolidowana wewnętrzna 41/» proc, 
renta, która ma zająć miejsce obeenéj 5 procentowéj 
skonsolidowanéj renty i to w drodze powolnéj ikon- 
wersyi, rozłożonój na 25 lat. Konwersją tę prze
prowadzi kasa dla depozytów i konsygnacyi bez 
wszelkiéj emisyi. Celem prawnego uregulowania 
obecnego stanu cyrkulacyi pieniędzy papierowych, 
zarządzono dekretem królewskim, aby banknoty 
państwa nie mogły być konwertowane. Ostatecznie 
dekretem królewskim cło zbożowe podwyższono z 5 
do 7 franków od centnara i zniesiono cło od aity- 
ktłów spożywczych, mąki i chleba, pobierane w 
gminach na rachunek rządu. Odnośny dekret został 
juz ogłoszony.

Walka dwóch Izb w Anglii coraz bardziej się 
ożywia. Bil o odpowiedzialności fabrykantów, zmie
niony przez lordów, powrócił do Izby gmin. Jak 
wiadomo, bil ten stracił swój pierwotny charakter 
przez poprawkę lorda Dudleya, według ktôréj robo
tnicy mają być uwolnieni od paôstwowéj asekuracyi, 
jeżeli oświadczą się większością 2/s głosów za ubez 
pieczeniem się w prywatnych towarzystwach. Izba

°^rzuc^a poprawkę, a przyjęła wniosek 
Cobba, poparty przez ministra Asquith«, według 
którego robotnicy mogą się jeszcze ubezpieczać przez 
lat trzy w prywatnych towarzystwach. Uchwała ta 

*a ’’^szością dwóch głosów, gdyż wielu redy- 
i ja nważaiA'* poprawkę Cobba za ustępstwo dli 
lordów, głosowało przeciwko rządowi. Bil powróci 
znowu do Izby wyzszéj, która go znowu zmieni, a 
tak sprawa stanie na ostrzu miecza. Zdaje się, że 
rząd jest zadowolony z bezwzględności lordów, gdyż 
opinia publiczna występuje coraz jawniéj przeciwko
opozycyi Izby wyższój.

Gabinet prowadzi pozaparlamentarną agitacją 
z rosnącem ożywieniem. W ostatnich dniach odbyły 
się w 8t. James-Hail w Londynie i w Vitoria-Hall 
w Portsmouth zgromadzenia liberake, na których 
przemawiali członkowie gabinetu. W Portsmouth za 
bierał głos minister Acland, który bardzo dowcipnie 
popierał swoje wycieczki przeciwko lordom cytatami 
z mów obecnych obrońców Izby wyższój : Chamber
laina, sir Jamesa i Goschena. W Londynie dowodził 
sir William Harcourt, że Izba wyższa jest przeci
wniczką wszelkich reform, będzie jednak musiała 
ustąpić prądowi opinii publicznéj. Zgromadzenie 
przyjęło rezolueyą, wzywającą rząd do bezwzględnój 
opozycyi przeciwko lordom.

Rezolueyą motywował bardzo drastycznie La- 
bouchère. Tylko lokaje i głupcy — mówi on — mo
gą znosić, aby 500 torysów, nie mających żadnego 
mandatu, przez przypadkowe urodzenie przywłaszczało 
sobie prawodawczą władzę. Na tem samem zebraniu 
uchwalono nawet w program e liberalnego stronni
ctwa postawić zniesienie prawa weta Izby wyższej.

Układy Hiszpanów z sułtanem marokkńskim 
ja*°ś kulawo. Nie pomogła wiele obecność

Wi lkiego dostojnika wojskowego, spełniającego czyn- 
nnoścj, które tak samo dobrze zdołałaby załatwić 
ngera podrządniejsza. Z wiadomości pochodzenia 

u»2P|a .wyn*kft’ dotychczasowy rezultat
układów nie jest zbyt dodatnim. Sułtan przyjął

marszałka Camposa z możliwemi honorami, tak, iż 
pod tym względem duma narodowa największego 
szowinisty hiszpańskiego czuła się mile połechtaną. 
I dzisiaj nie przestaje on roztaczać przed nadzwy
czajnym posłem kadzideł. Rzecz cała w tem, że 
prócz pompatycznych frazesów i oznak grzeczności 
marszałek n'.n realnego nie może wycisnąć z sułtana. 
Bo jeśli idzie o ogólniki, to władzca marokkański 
bywa w tój mierze bardzo hojny. Marszałek żąda, 
aby Kabyle zostali ukarani — sułtan przyznaje mu 
słuszność; marszałek wymaga, ażeby ustanowiono 
pas neutralny — i to nie spotyka oporu; marszałek 
wreszcie żąda powrócenia Hiszpanom poniesionych 
kosztów wojennych — sułtan się Die opiera. Ale 
kiedy ogólniki przybierają pozytywniejszą formę, 
wówczas rząd marokkański wynajduje rozmaite za
rzuty, szczegóły i szczególiki, które pozwalają mnie
mać, że gotów ciągnąć układy ad infinitum. Hiszpa
nie chcą zwrotu kosztów, rzecz słuszna, ale żądają 
za wiele. Po co im było wysyłać aż 25 tysięcy 
wojska, zamiast wydelegować posła celem porozu
mienia się z nim, sułtanem? Czy wiuien płacić za 
to, że Hiszpanie stracili głowę? Przyciśnięty do 
muru sułtan, żąda wybrania sądu polubowego, który
by rozstrzygnął słuszność hiszpańskich pretensyi. 
Na to znowu nie godzi się marszałek. Gabinet ma
drycki, na wieść o tem, wysłał marszałkowi prawo 
postawienia ultimatum, a jednocześnie nakazał od
działom wojska w Andaluzyi być w pogotowiu.

* W sprawie traktatu handlowego z Ro3yą 
piszą do „Dziennika Kujawskiego“ z powiatu ino
wrocławskiego :

Jaż tyle napisano o traktatach z Rosyą, że 
zdawaćby się mogło, iż kwestya ta została wyja
śnioną. Należąc do zwoleuników traktatu, nie chcę 
powtarzać argumentów za traktatami, bo te już są 
dość znane szerszemu kołu rolników. Jeżeli więc 
dziś, prawie w ostatmój chwili, odzywam się w tój 
arcytrudnój kwestyi, to już mną powoduje tylko sta
nowisko moje polityczne.

Traktatami wiedeńskiemi mamy zagwaranto
waną otwartą grani ę pomiędzy ziemiami, naleącemi 
do dawnój Polski. Bez słusznych powodów nie by
łyby kontrahujące mocarstwa takiego warunku sobie 
poręczały. Na naszą szkodę zamknięto granice — 
a my z tym faktem liczyć się musimy — ale nie 
wolno nam gwałtu zadanpgo jeszcze własnowolnie 
powiększać. Owszem — obowiązkiem naszym to złe 
sprowadzić do minimalnych rozmiarów. Z radością 
powitaliśmy zrównanie ceł od strony galicyjskiój — 
oczekujemy z niecierpliwością takiegoż zrównania od 
strony Królestw* Polskiego kongresowego i Litwy. 
Kto miał sposobność przejechać Królestwo, nie od 
samój granicy Prus, ale w głębi jego — mógł się 
przekonać o położeniu rolników tamtejszych. Cała 
kraina wygląda, jakby po jakiej ciężkićj wojnie. Ma
jątki pięknie zagospodarowane spotykamy około fa
bryk — zresztą prawie dają obraz straszliwy dla 
duszy Polaka. Rozmaite na to złożyły się czynniki, 
każdy je zna — na jeden jednakże zwrócę uwagę 
t. j. na taryfę różniczkową, jaka obowięzuje pomię
dzy Rosyą a Królestwem Polskiem. Fracht bowiem 
z Ri syi do Królestwa jest znacznie tańszy, niż w od
wrotnym kierunku. Miłościwy rząd robi, co może, 
aby Królestwo na korzyść carstwa zniszczyć Kró
lestwo nie ma komunikacji z portami — wskazane 
jest na suchą drogę i to przez Prusy. Na samą 
myśl, iż posłowie nasi mogą przeciwko traktatom 
głosować — jeden tylko wyraz skargi pomiędzy 
rolnikami w Królestwie słyszeć się daje...“

Stowarzyszenia nauczycieli.
i.

Nauczyciele niemieccy już od kilkudziesięciu 
lat mają swoje różne stowarzyszenia, rzekomo peda
gogiczne, ale pod tym płaszczykiem głęboko sięga
jące w dziedzinę religii i polityki. Pod względem 
religijnym miały one od samego początku charakter 
arcyliberalny, oponująey wszelkiśj wierze pozytywnśj, 
a przeciw katolicyzmowi stawały z otwartą przyłbicą 
ościeniem. Pod względem politycznym, to alfą 
i omegą była u nich zawsze niemieckość, którą sta
rali się krzewić w sąsiednich państwach. Z tych 
to pobudek zapuszczały te stowarzyszenia zagony 
po krajach romańskich i słowiańskich. Wysyłano 
bez skrupułu apostołów w te kraje, aby zbadali 
teren i przekonali się, coby się tam dla niemieckości 
zdziałać dało.

Przed laty czterdziestu jeszcze, kiedyto rządy 
ościenne nie zważały wcale na te wycieczki, albo 
patrzały na nie, jak n. p. w Rosyi, łaskawem okiem 
z względów przyjaźni politycznśj, bobrowali tacy 
apostołowie zupełnie swobodnie. Charakterjstycznem 
z owych czasów jest sprawozdanie, które złożył na 
walnem zebraniu w Lipska jeden z takich apostołów 
o ziemiach słowiańskich. Zaznaczył on, że „cywili- 
zacya“ niemiecka ma szerokie a wdzięczne pole na 
ziemiach słowiańskich, bo Słowianin jest potulnym, 
a przytem „chciwym nauki“, więc przyjmuje ją 
chętnie, a będąc z natury uzdolnionym, pochłania ji, 
formalnie.

Niebawem zaizęły się stowarzyszenia nauczy
cieli coraz silniśj organizować w lokalne, powiatowe, 
prowincyonalne i szerszego zakresu. Duch ich 
pozostał ten sam — na wskroś liberalny, badaniem 
innych krajów przestały się zajmować, bo im w tym

kierunku pole odcięły rządy zagraniczne. Natomias* 
z tem żywszą werwą zajęto się sprawami wewnętrz- 
nemi, wtrącając się do państwowój administracji 
szkólnój, a dopominając się polepszenia materyalnego 
bytu nauczycieli, a nadto zmiany inspekcyi szkól- 
nój, wyzwolenia szkoły z pod opieki duchowieństwa 
i t. p.

Ministerstwu pruskiemu nie podobał się, tak 
ak i innym rządom ten opozycyjny kierunek stowa

rzyszeń nauczycieli, to też Eichhorn zakazał prowin
cjonalnego zebrania nauczycieli w prowincyi bran- 
denburskiój (1842 r.), ale minister hr. Schwerin Pu- 
tzar nie mógł w 1848 r. wśród ogólnego rozbudzenia 
udów ^apobiedz zebraniu się przeszło 600 nauczy

cieli pruskich, radzących 26 kwietnia tegoż roku 
w Tivoli w Berlinie nad sprawami szkoły i władz, 
itóryeh reorganizacji się dopominano. W ciągu 
;ego roku odbywały się po całym kraju zebrania na

uczycieli pruskich. Zapadały różne uchwały, które 
sformułowane przesłano ministerstwu. W styczniu 
1849 r. zebrało się z wolą rządu w Berlinie 13 dy- 
rekt rów seminaryjnych i 53 nauczycieli seminaryj
nych, aby rozpatrzeć się w tych żądaniach. Na je
dno z tych posiedzeń, które się odbywały pod prze
wodnictwem tajnego rudzcy Stiehla, przybył król 
Fryderyk Wilhelm IV. Obrady miały zakrój libe
ralny, król im się z uwagą przysłuchiwał, a kiedy 
solwowano posiedzenie, zabrał głos i surowo skarcił 
ten liberalny kierunek dyskusyi, ktÓregoby rezulta
tem miało bvó „zref »rmowanie“ szkoły w duchu li
beralnym. „Za wszystkie niepokoje z roku zeszłe
go — tak mówił monarcha — za tę biedę, którą do 
Prusiech wprowadzono, was czynią odpowiedzialnymi. 
Wyście temu wszystkiemu winni, szerząc fałszywe 
wykształcenie, bezreligijną mędrkow&tośó, którą za 
prawdziwą mądrość podajecie ludowi. Ja się nie 
lękam mego ludu, ale obawiam się tój fałszywój 
nauki, zatruwającój lud mój i podkopuiącój moją biu
rokracją. Dopóki ja będę u steru państwa, nie po
zwolę na takie wybryki.“ — Rzecz jasna, że ten 
prąd zimnój wody ochłodził obradujących, którzy nie
zwłocznie skreślili z planu seminarya bezwyznaniowe 

Tymczasem stowarzyszenie naaczycieli rozwija
ły się w Niemczech coraz bardziój, agitowały coraz 
żywiój, wtrącając się do atrybucyi władz szkólnych, 
Minister Raumer widział się wreszcie zniewolonym 
wystąpić przeciw nim w swoim zakresie i zakazał 
pruskim nauczycielom udziału w „ogólnęm zebraniu 
nauczycieli niemieckich.“

Za ministerstwa Bethmanna Hollwega i Miih- 
lera, a więc przez lat dwanaście (1858—1872) nielera, a więc przez lat dwanaście (1858-187*} me ogiosz-mu ... -- ----
dały stowarzyszenia nauczycieli centralnym i pro-1 most do powrotu ku moskalofilom e
wincyoDalnym władzom powodu do wystąpienia prze- ów program proklamował t,lko „n p ę

3 3 - J ™ jest dla przekonania się, co uzyskać może jego stron
nictwo, tą drogą postękując, u rządu? A pózmój 
schodził ze stopnia na stopień coraz bliżej ku mo-

ciw tój organizacyi. Nastał następnie „złoty wiek 
dla tego ruchu z objęciem teki ministerstwa przez 
ministra dr. Falka (1872—1879 r.). Kanclerz Bis
marck potrzebował liberalnego ministra kultu i oświe
cenia dla przeprowadzenja swoich planów w zakre- 
ślonój walce kulturnój i znalazł takiego ministra w 
Falku. Za jego to czasów rozbujały się wszystkie 
liberalne żywioły nauczycielskie, porywając z sobą 
młodszą zwłaszcza generacją nauczycieli, nawraca
nych na tę drogę przez prasę, Da zebraniach jene- 
ralnych, prowincjonalnych, powiatowych i lokalnych. 
Ustawa z dnia 11 marca 1872 r., zaprowadzająca 
inspekcyą szkólną, którój pozbawiano przeważnie 
duchowieństwo katolickie, rozkołysała protestanckich 
nauczycieli, wmawiąją^ych w katolickich kolegów, 
ze są „wolnymi“ i że nie potrzebują się oglądać na 
żadne względy duchowne. Na zebraniach ściślej
szych i ogólniejszych szerzono zasady „liberalne“, 
które na teip polegały, że dyskredytowano instytu
cje kościelne tak katolickie jako też ewangielickie. 
Władze prowincyonalne tu i owdzie występowały 
przeciw tym wybrykom.

Po Falku nąstąpił Puttkamer (14 lipca 1879 
roku), który już 20 września 1880 roku wystąpił 
przeciw stowarzyszeniom nauczycieli, charakteryzując 
je w reskrypcie z tej daty jako „pracujące w kie
runku, nie mogącym oddziaływać na korzyść szkoły.“ 
„Jasną jest rzeczą — tak mówi dalej reskrypt — 
że w tych stowarzyszeniach coraz więcój przodnją 
żywioły, które w łączeniu nauczycieli mają środki do 
popierania dążności i celów, nie mających związku 
z rzeczywiste» zadaniem szkoły. To tóż doszło do 
tego, że wiele stowarzyszeń, zamiast podawać na
uczycielom pokarm duchowo-moralny, stało się ogni
skami agitacyi dla interesów partykularnych, rozlu
źniając nadto i starając się tupełnie rozwiązać chree- 
ściański charakter naszego wychowania ludowego*

Trzynaście lat upłynęło od wydania tego re
skryptu ministeryalnego, a w tym czasie patrzały 
władze na objawy stowarzyszeń nauczycieli niemie
ckich, dowodzące, że reskrypt ministra Puttkamera 
najmniejszego nie odniósł skutku. Liberalna prasa 
pedagogiczna propagowała i propaguje coraz śmielej 
swoje zasady; zebrania nauczycieli niemieckich gło
szą te same co dawniej nauki wolnomyślne, podko
pujące podstawy religijne, Dittes na jeneralnem ze
braniu w Berlinie przed trzema laty publicznie po
liczkował religią chrześciańską, za co huczne zbierał 
oklaski; agitacya najzaciętsza przeciwko piojektowi 
8ekólnemu hrabiego Zedlitza, mającemu charakter 
chrześciański, z tych właśnie kół wyszła — podwła
dni ościeniem stanęli przeciw swojemu szefowi, nie 
życząc sobie „chrześciańskiego charakteru naszego 
wychowania ludowego“, o które tylu pruskich mini
strów oświecenia się starało, a którego Puttkamer 
zasadniczo w swym reskrypcie zażądał właśnie od 
sfer nauczycielskich.

Porzucony sztandar.
Jednym z najważniejszych wyników zakończo

nej w tych dniach sesyi sejmowój jest nowy zwrot, 
¡aki przybrała na tle tegorocznśj dyskusyi budżeto- 
wój kwestya ruska, a w szególnośei stosunek wza
jemny stronnictw ruskich ku sobie i na zewnątrz. 
Posłowie Korol, Romańczuk i Antoniewicz dużo 
mówili o t. zw. „nowćj erze“, datuj ącój się od zna
nego oświadczenia programowego p. Romańczuka, 
którem narodowcy odłączyli się od moskalofilów. 
Lecz śmiało można twierdzić, że od czwartku w prze
szłym tygodniu nastała w sprawie ruskiói „naj
nowsza era“, któią znowu inaugurował p. Romań
czuk — chociaż w odmiennój nieco roli jak przed
kilku laty.,. , . ..

W roku 1890 podniósł on sztandar, na którym 
wypisane były zasady: wierność unii Rusi z katoh- 
cyzmnm, wierność Austryi, D&rodowosć ruska, od
dzielna od polskiój i od rosyiskiój i zgoda z Po- 
l&k&wi.

Przeciwko temu programowi rozpoczęli raoska- 
lofiłe od pierwszój chwili zawziętą walkę, gdyż on 
istotnie - szczerze pojęty, wywraca z kretesem 
wszystkie teorye moskal filów. We wszystkich czte
rech punktach zasadniczych różni się pohtyka mo
skalofilów dyamttralnie od tego progiamu. Najpierw 
bowiem unia z Rzymem i z zachodnią cywilizacją 
jest im wstrętną, wierność Austryi pojmują oni tylko 
jako powierzchowną lojalność, tyle wartą, co ich ka
tolicyzm, zawistny Rzymowi, nie pojmują narodowo
ści ruskiój oddzielnie od rosyjskiói, a zwalczanie 
Polaków uważają za naczelna i najgłówniejsze swoje 
zadanie, poniekąd za cel jedyny swojój działalności
w Galicyi. . , . - » *

Trudno, ażeby wobec takich przeciwieństw mo
żliwym był kompromis szczerych zwolenników pro
gramu p. Romańczuka z roku 1890 z moskalofilami. 
To też moskalofile z konsekwencyą, którój odmówić 
im nie można, zawsze najusilniój starali się w opi
nii Rusinów sprowadzić ten program do absurdum, 
i używali wszelkich środków, jakiemi tylko rozpo
rządzać mogli, ażeby go zachwiać i zniweczyć. Jako 
najdzielniejszy środek do obalenia owego programu 
wynaleźli hasło: pojednania ruskich stronnictw 
(„prymirenija partyj“), którem wojowali zwycięzko 
przeciwko narodowcom na wiecach rozmaitych.

Opór ze strony p. Romańczuka stawał się co
raz słabszym. Już w najbliższój sesyi następnój po 
ogłoszeniu „nowój ery" zaczął un budowao sobie

skalofilom, w głośnem sprawozdaniu swojem posel- 
skiem w Bóbrce stanął już stanowczo na giunne 
prymirenija z moskal- filami, a w sejmie w zeszłym 
tygodniu po namiętnych filipikach pp. Karola i An
toniewicza przeciwko „no*ój erze“, którój początek 
dał p. Romańczuk, ażeby własną ręką rzucie o zie
mię przez niego sairego wniesiony do Izby sztandar.

— Duszna atmosfera — biadał on zapa
nowała w koł-ub ruskich od chwili ogłoszenia pro
gramu z r. 1890, czujemy się zniechęceni i rozcza
rowani. . . _ , .

Znalazł się jednak ktoś, z kim pp. Romańczuk 
i jego przyjaciele polityczui najmniój liczyli się, kto 
z męzkiem oburzeniem uczciwego człowieka podjął 
porzucony tak niegodnie przez p. Romańczuaa sztan
dar i wzniósł go wysoko.

Był to ks. metropolita Sembr&towicz.
Głosem dizącym od wewnętrznego wzburzenia 

zaprotestował on przeciwko zmiennictwu p. Romań- 
czuk&>

— Posłom Korolowi i Antoniewiczowi ja się 
nie dziwię — zawołał ks. metropolita, — że oni po
tępiają tz. „nową erę“ gdyż oni od razu zajęli 
wobec niój wrogie stanowisko i zwalczali ją zawsze 
konsekwentnie. Dziwię się atoli p. Romańczukowi, 
który przyłączając się do opinii pp. Korola l^ Anto
niewicza, piętnuje ową rzekemą „nową erę jako 
nieszczęście dla Rusi, gdy sam w tój sprawie ode
grał rolę inicjatora! Ja tego nieszczęścia me wi
dzę. Owszem uznaję, że program ten wypowiadał 
tylko to, co było i jest przekonaniem każdego uczci
wego Rusina, który ze swej wiary i narodowości nie 
czyni igraszki doktryn partyjnych. Ową nazwę „no
wa era“ wymyślili przeciwnicy tego programu, któ
rego teraz p. Romańczuk zapiera się. Ale tak, jak 
p. Romańczuk nie wygłosił wówczas nic nowego» 
lecz tylko ujął w formę programową przekonania 
ludu ruskiego i wszystkich Rusinów, którzy me szu
kają bogów cudzych, tak teraz — z nim, CZY “ez 
niego, pozostanie ten program programem wszystkich 
szczerech Rusinów w pewnój sile i żywotność, do
kąd żyje ruska narodowość, i dokąd istnieją Rusini.

p. Romańczuk prftbował w odpowiedzi na pio
runujące słowa ks. metropolity osłabić zł8 wrażenie 
swojego odstępstwa, i od p. Korola chciał znowu 
parę kroków wstecz nawrócić do ks. metropolity, ale 
już mu to nie udawało się. Co się raz stało, odstać
się me mogło — i na drugi dzień stwierdził hr. Sta
nisław Badeni, że jeżeli p. Romańczuk zamierzył so
bie proklamować koniec „nowej ery“ w duchu mo- 
skalo-filskiego „prymirenija partyj“, to skończył swoją 
politykę, bo nowa era żyć będzie — bez niego.

To samo raniej więcój powtórzył przy zamknię
ciu sesyi p. namiestnik panu Romańczukowi i jego



przyjaciołom, tylko we formie o ile byó może dohi- 
tniejszćj jeszcze.

Na ostatuiem posiedzeniu sejmowem pojawił się 
też w Izbie nowy poseł brodzki Aleksander Barwiń- 
ski, powitany uściskiem przez ks. metropolitę, i w nim 
widzi opinia publiczna przedstawiciela najnowszej ery 
w sprawie ruskiój — tćj ery mianowicie, kiedy za
sady porzuconego przez p. Romańczuka programu 
nie będą wygłaszane li „na próbę“ ale szczerze i na 
prawdę staną się podstawą czynnej polityki narodo
wej Rusinów.

Komisja, obradojgca nad litami rólmi,
zajmowała się na wtorkowem posiedzeniu § 5 pro
jektu, który dotyczy składu Izb. Dep. bar. Huene 
zaznaczył, że właściwie należałoby się tworzyć Izby 
powiatowe, ale to nie jest możliwem. Wybór musi 
sięgać jak najniżej i z tąd pochodzi granica mini 
malna. Mówca w ogóle stoi na stanowisku projektu, 
który teorycznie jest powikłany, lecz w praktyce 
prosty. Dep. Eynern (nar. lib): Przemysłowcy jego 
stronnictwa są przychylniej dla projektu usposobieni, 
aniżeli rólnicy. Jeżeli projekt odrzucają ci, którym 
ma świadczyć dobrodziejstwo, natenczas obrady są 
zbyteczne. Związki obawiają się paraliżowania ich 
działania. Najlepszą podstawę dla Izb stanowią 
związki centralne. Wybory dadzą nowy powód do 
agitacyi politycznej. Narodowi liberałowie będą gło
sowali tylko za własnemi propozycyami, zresztą za 
żadaemi innemi.

Poseł nasz dr. Jan Żółtowski 
godzi się na wywody bar. Loii i hrabiego Hoens- 
broecha, że sejmiki powiatowe nie nadają się do 
wyborów, gdyż w W. Ks. Poznaóskiem drobna 
własność ziemska jest na sejmiku powiatowym 
reprezentowana tylko w y5 albo ]/4 części. 
Związki także są nieodpowiednie; nie można 
przecież samym związkom niemieckim pozostawiać 
wyborów w ręku.

Minister rólnictwa Heyden oświadczył, iż rząd 
zna dobrze wszystkie trudności, ale propozycye ko
misyi nie zawierają nic lepszego. Uzasadnionem 
jest żądanie, że Izba musi ogarniać cały organizm 
stanu, tego nie dokonają ani sejmiki powiatowe, 
ani związki, lecz jedynie wybory. Związki muszą 
pozostać podług powiatów jako szersza podstawa, 
związki centralne winny zwolna zaniknąć. Także 
przy zebraniu konstytuującem należy pewną część 
ustanowić prawem i określić prawo wyborcze. — 
Dep. Tiedemann (wolnokons.) uważa propozycye te 
za niewykonalne. Najniższą granicę podatkową na
leży ustanowić wedle prowincyi. — Dep. bar Loe 
(centr.) Jeżeli najniższa granica 30 m. nie odpo
wiada w innych prowincyach, to nic to nie szkodzi. 
Jeżeli związek rólniczy w prowincyi nadreńskićj jest 
przeciw, to związki chłopskie z b<isko 50,000 człon
ków są za Izbami rolniczemi. — Wniosek deput. 
Tzschoppe, aby w § 5 pozwolić na ograniczoną ko. 
optacyą odrzuca komisya 17 głosami przeciw 6, tak 
samo wniosek, dotyczący granicy wieku 20 głosami 
przeciw 3. — Przy § 6 powstała dłuższa dyskusya 
nad przepisami, dotyczącemi obwodów dominialnych 
i dzierżawców, oraz nad granicą minimalną, decy
dującą o uprawnienia do wyborów. Podczas gdy 
przedstawiciele zachodu proponowali 30 m. podatku 
od czystego dochodu z ziemi, żądał dep. Erffa 99 m. 
a dep. Tiedemaon dla Księstwa Poznańskiego nawet 
150 m.

Poseł nasz dr. Jan Żółtowski 
uznał, iż na nasze wielkopolskie stosunki wystar
cza granica 75 m.

Tego samego zdania był dep. Grata z Olsztyna. 
Na zapytanie o uprawnienie fiskusa leśnego do gło
sowania odpowiedział kom. rządowy dr. Thiel, że 
tam, gdzie fiskus leśny tworzy całe obwody domi
nialne, będzie też głosował samodzielnie. Przy gło
sowaniu odrzucono wniosek bar. Lcego 18 glosami 
przeciw 7. Komisya przyjęła ostatecznie § 6, ale 
z różnemi zmianami.

Z parlamentu niemieckiego.
(55 posiedzenie.)

Berlin, 21 lutego godz. 1.
Na porządku dzisiejszych obrad parlamentu 

stał nasamprzód dalszy ciąg drugich obrad nad 
wnioskiem dep. Schródera (woln.), odnoszącym się do 
terminu wypowiadania zajęcia i wystawiania świa 
dectw pomocnikom handlowym.

Depp. Singer (soc.), Lenzmann (wolnom.) i 
Buchlta (kons.) postawili wnioski o inne sformuło

wanie § 61 kodeksu handlowego. W ciągu dysknsyi 
nad wnioskami zaznaczył dep. Singer potrzebę przed
sięwzięcia innych przepisów co do terminu wypowia
dania miejsca i wystawiania świadectw pomocnikom 
handlowym, którzy znajdują się w prawdziwćj nie
woli i są zmuszeni położeniem do podpisywania jak- 
najhaniebniejszych kontraktów. Jeżeli mówca żąda 
wypowiedzenia miejsca na 1-go każdego miesiąca, 
to uzasadnia się to tern, że wypowiedzenie w takim 
razie nie pozostawałoby tak bardzo pod wrażeniem 
usposobienia pierwszój chwili. — Deput. Buchka 
(kons.) godzi się na czterotygodniowy termin wypo
wiedzenia, ale nie chce go ustanawiać na 1-go ka
żdego miesiąca. — Dep. Bassermann (nar. lib.) 
oświadczył się za wnioskiem dep. Singera, tak samo 
dep. Euchs (centr.), który jednakże żądał ogranicze
nia, jakie podsje wniosek dep. Buchki.

Izba przyjęła wniosek dep. Lemmanna (woln. 
str. lud.), żądający ustanowienia minimalnego czasu 
trwania kontraktu. Przy głosowaniu nad wnioskiem 
dep. Singera okazało się, iż Izba nie posiada dosta- 
tecznćj liczby głosów do powzięcia uchwały.

Następne posiedzenie w piątek.
Koniec o godz. 38/*-

Z Kujaw, 21 lutego. 
(Potrzeba podręczników prawnych w języku polskim).

„Nikt nie może się uniewinniać nieznajomością 
prawa należycie ogłoszonego.“ Takie motto można 
nieraz czytać na niemieckich książkach i broszu
rach prawniczych, zalecanych przez autorów publi
czności i czytelnikom.

Jest to, zaprawdę, bardzo słuszne twierdzenie, 
bo jest obowiązkiem każdego obywatela i poddanego, 
aby poznał przepisy państwowe, aby wiedział, co 
czynić ma a czego unikać. Powinniśmy przeto po
pularyzować tego rodzaju książeczki, aby się jak naj- 
liczuiej rozchodziły między nami.

Czyni tśż społeczeństwo w tym względzie, co 
może, aby zaznajomić ludność naszą z bieżącemi 
sprawami ustawodawczemu Idzie to jednak jakoś 
trudno, bo obecnie nie mamy na tćm polu poparcia 
ze strony władz, które po zaprowadzeniu języka 
urzędowego na mocy ustawy z dnia 28 sierpnia 1876 
roku wcale nie troszczą się o to, aby ważniejsze 
przynajmniej prawa w polskim dla ludności naszej 
były ogłaszane języku.

Inaczej bywało to dawniej, kiedy władze uzna
jąc dla naszego ludu potrzebę znajomości ustaw pań 
stwowych, ogłaszały je w polskim języku. Było pra
wo krajowe (landrecht) ogłoszone urzędownie w pol
skim języku, były w tymże języku różne podręczniki 
prawne, np. dla sołtysów; wychodził „Dziennik urzę
dowy“ z polskim tekstem praw i rozporządzeń. To 
tćż wówczas znajomość praw krajowych była mię
dzy naszym ludem rozpowszechnioną. A dziś! Po
żal się Boże 1 Wymagają władze sądowe i admini
stracyjne, aby lud nasz znał przepisy państwowe, ale 
nie podają ich mu w przystępnej zrozumiałej formie — 
w ojczystym Indu języku.

Nowsze prawodawstwo zajęło się na szerokie 
rozmiary ustawodawstwem gmin, do którego należy 
między innemi „Ordynacya gmin wiejskich* z dnia 
3 lipea 1891 roku i „Ustawa dotycząca podatków 
komunalnych*. Obie te dla gmin nader ważne 
ustawy zaczną obowięzywać w przyszłym roku 1-go 
kwietnia 1895. Jak konieczną jest rzeczą, aby jak- 
najszersza ludność nasza znała te dwie ustawy! 
Pierwsza z nich, „Ordynacya gmin wiejskich* wy
szła w polskim języku nakładem drukarni „Kuryera 
Poznańskiego“. Zwracam zawozasu uwagę gmin na 
tę książkę, którą każdy interesujący się sprawami 
gminnemi znać powinien.

,,Byłoby pożądanem, aby władze powiatowe za
jęły się rozpowszechnianiem tego dziełka, przez coby 
się bardzo ludności wiejskićj przysłużyły. Sejmiki 
powiatowe powinny wystąpić z propozycyą, aby soł
tysi i ławnicy z kasy powiatowćj gratis otrzymali tę 
ustawę z dnia 3 lipca 1891 r.

Wiedząc, jak ważną jest także „Ustawa, do
tycząca podatków komunalnych“, pragnąłbym, aby 
i tę ustawę kto przerobił przystępnie na język pol
ski, podając treść jćj paragrafów poszczególnych 
z objaśnieniami. Obie te ustawy głęboko sięgają 
w życie gmin i jednostek, a ludność nasza ich nie 
zna, narażająe gminy i siebie na straty, a władzom 
utrudniając procedurę biurokratyczną.

Z sejmu pruskiego.
Izba deputowanych

(20 posiedzenie.)
Berlin, 21 lutego godz. 11.

Na wstępie dzisiejszego posiedzenia odbyło się 
najprzód zaprzysiężenie posłów, którzy jeszcze nie 
składali przysięgi na koustytucyą. Liczba ich wy
nosiła 40. Na porządku obrad stały wnioski kon
serwatywnych i wolnokonserwatywnych deputowa
nych, odnoszące się do taryfy stopniowćj. Minister 
dróg żelaznych Thielen odczytał w imienia rządu 
dekiaracyą, która na wstępie zwraca uwagę na to, 
że ze względu na traktat handlowy z Rosyą i pro
jekty przedłożone w Radzie związkowój kwastya ta
ryfy stopniowćj nabrała szczególnego znaczenia. Pod
czas gdy w dzielnicach wschodnich wystąpiło rolni
ctwo, przemysł młynarski i handel zbożowy za za
trzymaniem tćj taryfy, upatrując w tem kompensatę 
za domniemane niekorzyści, to w środkowych i za
chodnich częściach kraju przeważa zapatrywanie, że 
w razie przyjęcia traktatu z Rosyą i zniesienia wy
kazu tożsamości zboża, rolnictwo, przemysł młynar- 
ski i handel zbożowy poniosą nieobliezone straty. 
Jakkolwiek rząd obstaje przy tem, aby tworzenie 
taryfy towarowśj wedle stopy opierało się na eko
nomicznie słusznych zasadach, to jednakże wobec 
wspomnianych faktów uważa się za zobowią
zany do zbadania gruntownego, czy i odnośnie 

jakim stopniu możliwem byłoby wyrównanie ró
żnych interesów, których dotyczy taryfa. Badanie 
to mą nastąpić wspólnie z R*dą kolejową, która w 
tym celu zbierze się w Berlinie w dniu 6 marca, 
wydział zaś tejże w dniu 3 marca. O rezultatach 
tego badania i uchwałach rząd powiadomi Izbą jak 
najprędzćj. W imieniu wnioskodawców oświadczyli 
depp. hr. Limburg z Stirurn i dr. Gerlich, że się na 
dzisiaj zrzekają dyskusyi. Dep. bar. Huene (eóntr.) 
stwierdził, że w łonie jego stronnictwa panują różne 
zapatrywania, lecz że centrum godzi się na to, aby 
nad tą kwestyą nie obradować chwilowo.

W imieniu Koła polskiego oświadczył się 
irezes jego, pan radzca {Stanisław 
MLotty za usunięciem kwestyi z dzisiejszego 
rorządku obrad.

Przeciwko głosom wolnomyślnego stronnictwa 
udowego, w imieniu którego przemawiał deputo
wany Richter, cofnięto przedmiot z porządku obrad.

Izba przystąpiła do obrad nad petycyami, które 
miały głównie znaczenie lokalne lub osobiste i roz
prawiała w dalszym ciągu nad etatem. Przy etacie 
administraeyi kopalni, solanek i hut skarżył się de
putowany Schuliz (nar. lib.), że w skutek ciężarów 
ustawodawstwa socyalno-politycznego ograniczyły się 
dochody nie tylko górniotwa, ale i innych gałęzi 
irzemysłu i zwrócił następnie uwagę na cofanie się 
wydobywania srebra w Harzu. — Dep. ks. Dasbach 
przypomniał rezolucyą przyjętą przez Izbę 13 maja 
1392 roku, odnoszącą się do rewizyi kas knapszafto- 
wych i zapytał ministra, czy nie można spodziewać 
się niezadługo projektu, któryby uregulował przyto
czone w rezolucyi 3 punkta. — Minister bar. Ber- 
lepsch odpowiedział, że kwestya ta już od dość da
wna jest przedmiotem obrad, że atoli zdania są bar
dzo podzielone i nie zachodzi też potrzeba uregulo
wania tych punktów.

Bez znaczniejszćj dyskusyi przyjęła Izba etat 
odroczyła dalsze obrady do piątku.

Koniec o godz. 1 minut 20.

KORESPOHDENCTE. budowli. Po skończeniu obrad oświadczył jenerał 
Gossler, że sprawę timieszczania polskich rekrutów 
tlomaczono w prasie na różne sposoby. Mówca 
stwierdził, iż oświadczył tylko, że skoro w owych 
okolicach złagodziły się przeciwieństwa narodowo
ściowe, pozostaną rekruci polscy w większej liczbie 
w swych stronach rodzinnych niźli dotąd. Zresztą 
odnośne uchwały ustawy wojskowćj nie zmieniają 
się wcale.

— Minister skarbu Miquel skończył dzisiaj 
65 rok życia. Najstarszym jest minister sprawiedli
wości Sehelling, który w kwietniu kończy 70 lat.

— Do laski marszałkowskićj w sejmie pru
skim oddało centrum następujący wniosek: „Izba 
deputowanych zechce uchwalić, aby prosić rząd, iż
by zarządził badanie, czy i które posady duchowne, 
których całkowite lub częściowe utrzymanie zależy 
od rządu na mocy zobowiązań prawrych, nie przy
noszą obecnie swym dzierżycielom dochodu odpowie
dniego ich stanowi.“

— Taryfy różniczkowe w Izbie deputowa
nych. W Izbie deputowanych stawił już w dniu 5 
lutego deputowany Eckel wniosek o zniesienie taryf 
różniczkowych. Nadto wystąpili w tych dniach kon
serwatyści i wolnokonserwatywni z wnioskami, upra- 
szającemi rząd, aby decyzyą w sprawie taryf różni
czkowych odłożył aż do czasu, w którym się roz
strzygną losy rosyjskiego traktatu handlowego, wzglę
dnie do czasu, w którym powzięte zostaną uchwały 
co do środków, jakich się chwycić należy w obec 
krytycznego położenia rólnictwa. Po oświadczeniu 
ministra kolei, Thielena (zobacz rozprawy parlamen
tarne) wnioski zostały cofnięte.

— „Frank f. Ztg“ donosi z Monachium, że 
bawarscy delegowani wrócili już z Berlina, gdzie 
obradowali nad taryfami różniczkowemi. Rozstrzy
gnięcia co do zmiany taryf nie należy się tak prędko 
spodziewać. Prawdopodobnie delegad nie wrócą już 
do Berlina. Zakwestyonowanie bawarskich taryf 
ze strony rządu pruskiego ma byó podrzędnej wagi; 
rząd bawarski nie godzi się aa urwanie taryf z linią 
kolei żelaznej magdeburskićj.

Austrya I Węgry.
* W sejmie węgierskim rozpoczęły się 

w poniedziałek rozprawy ogólne nad słynnym pro
jektem o małżeństwach cywilnych. Rozprawy te po
trwają prawdopodobnie aż do świąt wielkanocnych. 
Dotychczas zapisało się do głosu 12 mówców, nale
żących do opozycyi. Obliczają, że w ogóle przema
wiać będzie 60 do 80 posłów, a wielu z nich już dziś 
zapowiada, że wywody icn zajmą całe posiedzenie. 
W sobotę odbyła się narada stronnictwa niepodle
głości, na którći poseł Ugron i jego towarzysze prze
mawiali przeciw projektowi, piętnując postępowanie 
rządu, jako niesumienne i podstępne, i przytaczając 
cały szereg argumentów. Dowodził on, że już sama 
taktyka parlamentarna, wymaga odrzucenia wniosku 
rządowego. Na 90 deputowanych tego stronnictwa, 
46 oświadczyło się za wnioskiem, tak, że właściwie 
przeszedł on nsrazie tylko jednym głosem większości. 
Uchwała ta jednak nie jest obowiązującą dla wszy
stkich członków stronnictwa, przyjęto bowiem wnio
sek Polonyego, według którego każdemu z posłów 
niezawisłych wolno głosować przeciw projektowi rzą
dowemu, o ils będzie się czuł do tego zmuszonym ze 
względów natury moralnćj.

Francja.
* Paryż, 21 lutego. W sprawie wybuchu dy

namitowego w hotelu „Esperance“ przy ulicy Fau
bourg St. Martin podają dzienniki następujące szcze
góły : Anarchista „Rabaly“ zawiadomił komisarza 
policyi Dresch’a, że z powodu nieszczęśliwej miłości 
zamierza odebrać sobie życie w hotelu „Esperance“. 
R&baly pozostawił w numerze bombę i umieścił ją 
w ten sposób, że w chwili otwierania drzwi bomba 
powinna była wybuchnąć. Istotnie bomba upadła na 
ziemię, ale wybuch nie nastąpił.

Komisarz Dresch miał się stać ofiarą anarchi
stów za to, że w swoim czasie aresztował Ravachola 
w restauracji Véry’ego.

— Komisarz policyi Belonino z komisaryatu 
przy ulicy St. Jaques otrzymał podobny list, jak ko
misarz Dresch, wzywający go do hotelu pani Cala- 
bresi, gdzie, jak wiadomo, nastąpił wybuch bomby.

— Aby uniknąć jakiego nieszczęścia przy prze
noszeniu bomby, znalezionćj w hotelu „Esperance“, 
zarządzono wybuch jćj wczoraj popołudniu na miej
scu. Wybuch wyrządził dość znaczną szkodę. Drzwi 
wyskoczyły z zawias, podłoga wyrwana.

— Słychać na pewno, że domniemany sprawca 
zamachu wczorajszego, anarchista Bastard, został 
uwięziony.

— Skrajna lewica zamierza stawić interpelacyą 
dotyczącą subwencji, udzielanćj rzekomo dziennikowi 
„Cocarde“ przez byłego prezesa ministów p. Dupny. 
„Librę Parole“ donosi, że jeśli interpelacja ta przyj-

Niemcy.
* Berlin, 21 lutego. Cesarz nocował w wa

gonie sypialnym dworskiego pociągu w Wilhelms- 
hafen. Po śniadaniu u wiceadmirał Valois wy
płynął cesarz na pokładzie krzyżownika „Książę 
Wilhelm“ na morze. O godz. 1 wsiadł do wagonu, 
by powrócić do Berlina. Po drodze zatrzymał się 
cesarz niespodzianie w Bremie, o godz. 10 wie
czorem stanął w Berlinie.

— W sali giełdowćj zebrał się dziś sejm 
handlowy na nadzwyczajnem posiedzeniu, aby zająć 
stanowisko wobec traktatu handlowego z Rosyą. 
Zebranie przyjęło jednomyślnie rezolucją, która 
uznaje za naglącą potrzebę, aby traktat handlowy 
jak najspiesznićj otrzymał moc obowięzującą. Od
rzucenie traktatu uważałoby zebranie za ciężką 
krzywdę dla szerokich warstw ludu, jako tćż za 
zgubny błąd ekonomiczny i polityczny.

— Traktat handlowy z Rosyą stanie 
prawdopodobnie na porządku obrad poniedziałkowego 
posiedzenia parlamentu. Wobec ważności przedmiotu 
wzywa „Germania“ członków centrum, aby stawili 
się wszyscy już w piątek na walną naradę w tym 
przedmiocie.

— Komisya budżetowa parlamentu skreśliła 
na dzisiejszem posiedzeniu kilka pozycyi na cele 
budowli wojskowych, wobec czego minister Bronsart 
oświadczył, iż deprymujące na nim sprawia to 
skreślanie komisyi wrażenie. W etacie są zapisane 
tylko najpotrzebniejsze pozycye. Mówca prosił, aby 
uchwalono choćby pierwszą ratę na wykonanie planu

(16) BEZ JUTRA.
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 41.)
Ten rodzaj życia miał dla Gerarda urok no 

wości. Oprócz tego rzadko widywał Odetę, która 
pociągnięta wirem, mnićj szakala wynurzeń sam na 
sam. Jćj fantazya pracowała gdzieińdzićj. Odkryła 
w sobie powołanie do sceny a popierana przez pana 
Trevora, który twierdził, że kobieta nigdy nie jest 
niemądra, skoro ma ładną buzię, przygotowywała 
występ w przysłowiu Musseta. Obdarzona pamięcią 
dość wierną, wypowiadała swoją rolę z dość wielką 
pewnością a matem zrozumieniem, jak wyuczona pa 
puga. Pan Trevor przyklaskiwał, zapewniając, iż 
stworzona była na aktorkę.

Przez chwilę ogarnęły ją skrupuły; może mąż 
niechętnie będzie patrzał na te codzienne próby z 
młodym człowiekiem, który wedle zapatrywania 
Odęty był najbardzićj ujmującym w świecie. Ale 
Gerard okazał się wyższym ponad wszelką słabość 
tego rodzaju, zdawał się nawet bardzo zadowolony 
że znalazła sposób tak skuteczny zabawienia się 
Jedynym objawem zazdrości, jaki spotkała, była nie 
chęć panien Mervy. Piętnaście lat rozczarowań nie 
pomogły nic tym paniom; uważały Roberta Trevora 
jedynego młodzieńca w ich towarzystwie, za prawo 
witą swoją własność, a spokojna zuchwałość, z jaką 
Odęta wtargnęła w ich dziedzinę, napełniała je obu

rzeuiem. Ale ani Odęta, am pan Trevor nie domy
ślali się otwartćj krytyki i skrytych złorzeczeń, 
które ściągało na nich niewinne ich obcowanie ze 
sobą i podczas, kiedy spędzali długie godziny w ga- 
leryi zamienionćj na salę teatralną, Gerard używał 
miłego spoczynku. Pierwszy raz od ślubu poczuł 
zapał do pracy. Korzystając z swobody, którćj nie 
używał nigdy w takićj pełni, spędzał całe poranki 
przy fortepianie. Rzecby było można, że natchnienie 
jego czerpało z nowego jakiegoś źródła, że przenosił 
się w jakieś sfery niezbadane. A kiedy po takićj 
wycieczce w inne światy zstępował na ziemię, czuł 
się lepszym, sklonniejszym do wyrozumiałości. 
Wszystko go zajmowało, nawet polityczne przepo
wiednie pana Teillaca, nawet smętne wynurzenia 
pani Mervy na temat ciężkiego usposobienia epuze- 
rów, wreszcie nawet umiejętne manewry pani Ar- 
gerow, ubiegającćj się za zdobyczami.

Wszystko to atoli było rzeczą poboczną. W 
Snrville widział Gerard przedewszystkiem Jolantę, 
ową Jolantę, która się ukazała jego oczom jako ra
dosna niespodzianka i która w miarę jak dni upły
wały, wywierała na nim urok, który go gniewał 
niekiedy, który go zachwycał zawsze i z pod którego 
nie myślał się bynajmnićj uchylać. Nie badał się 
też, dla czego obserwował ją bezustannie, rozbiera
jąc każde jćj słowo, zaznaczając wdzięk najmniej
szego ruchu i odszukując po za pozorami innćj Jo
lanty, którćj nikt nie znał. Chwilami zdejmowała 
go nieprzeparta chęć zbliżenia się do nićj, zbadania 
gruntu tćj niedostępnej natury, która bez wyracho
wania, bez pogardy dla innych instynktownie zamy

kała w sobie wszystko, eo było w nićj lepszego. 
Byłby cheiał z nią mówić szczerze, powierzyć jćj nie
dole przeszłe i obecne, znał ją tak mało, a jednak 
czuł, że jćj mógłby powiedzieć swoje myśli najbar- 
dzićj szalone i najgorętsze, i że ona zrozumiałaby 
wszystko, że znalazłaby lekarstwo na wszystko. Ale 
pomimo tego zapału, który go popychał ku nićj, za
żyłość ich nie postępowała wcale. Nie było to winą 
pani Surville. Jćj przychylność dla niego uwyda
tniała się. Starała się pozyskać zaufanie tego no
wego siostrzeńca, okazując mu serdeczną sympjityą, 
na którą Gerard, przez niewytłomaczoną sprzeczność, 
nie odpowiadał. Niekiedy nawet zdawać się mogło, 
iż zachęta ze strony Jolanty była mu przykrą, że 
nie mógł znieść przyjaznego tonu, jaki przybierała 
w obec niego. Mimo jćj nalegań bronił się ciągle 
przeciw używaniu miana „ciotki Jolanty“, którego 
żądała uprzejmie, jako przywileju; może sobie przy
pominał czas niezbyt oddalony, kiedy dwa te wyrazy, 
które Odęta wymawiała co chwilę, brzmiały w jego 
uszach jak ton fałszywy. Ale przedewszystkiem 
gniewała go niedorzeczność tćj nazwy. Czyż ona nie 
była w jego wieku ? Co za nieprawdopodobieństwo, by 
jej nadawać tak poważny tytuł!

Ta nieśmiałość Gerarda, owa niepokonana za
pora, która stawała między Jolantą a nim, miała 
jednakże ustąpić, dzięki małemu zdarzeniu. Wieczo
rem uchwalono, iż nazajutrz wszyscy udadzą się do 
małej miejscowości leczniczej, świeżo otworzonej, a 
znąjdującćj się o dwie godziny drogi od Snrville. 
Gerard, którego nie nęciły nudne przyjemności wspól
nych wycieczek, cofnął się w ostatniej chwili. Zam

knięty w swym pokoju, słyszał odjazd gości i rozpo
znawał głośny śmiech Odęty, a kiedy turkot kół za
niknął w dali, wydal głębokie westchnienie ulgi. 
Brak dego osoby przeszedł niespostrzeżenie a cisza, 
która zaflanowała w całym pałacu, napełniła go mi- 
łem uciuciem, iż znajduje się sam ze swoją pracą. 
A potrzebował wlaśtiie skupienia myśli; od kilku dni 
walczył z trudnościami technicznemi, nie mogąc zna
leźć odpowiedniego wyrazu dla swych myśli. Ale 
dziś zdawał się byó w lepszem usposobieniu. Nie
stety, po godzinie pracy musial przekonać się o 
swym stanie odrętwienia i powiedzieć sobie, że niczego 
dobrego nie dokona. Wstając od fortepianu, zaczął 
chodzić niespokojnie po pokoju, pytając sam siebie 
z goryczą, czy powołanie jego artystyczne nie było 
złudzeniem pióżaości, kiedy lekkie uderzenie do drzwi 
pi zerwało bieg jego myśli; drzwi się otworzyły i 
ujrzał przed sobą śliczną twarz Jolanty.

— Przeszkadzam ci — jestem niedyskretną — 
rzekła, zawahawszy się na progu saloniku. — Ale 
czy chcesz wyznania i to upokarzającego? A więc, 
nudziłam się sama! Po lałam za powód migrenę, aby 
się uwolnić z przejażdżki, wspólne wycieczki dopro
wadzają mię do rozpaczy, ale jestem ukarana za to 
kłamstwo, gdyż nie mogłam zająć się niczem. Cheia- 
łam pisać list, ale niepodobna mi złożyć jednego 
zdania razem; chciałam czytać, nie rozumiałam, więc 
schroniłam się do ciebie, aby cię powiadomić o tym 
nieładzie w mojćj inteligencyi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



dzie do skutku, to Dupuy złoży urząd prezesa Izby, 
aby módz się lepićj bronić.

— W Lyonie przyaresstowano trzech anar
chistów-

— W Paryżu został przyaresztowany anarchi
sta Ligols z Londynu; żądał on od deputowanych 
karty wstępu na galeryą Izby i skutkiem tego jest 
podejrzany, że chciał dopuścić się w Izbie zamachu. 
™ — Izba deputowanych przyjęła na propozycyą 
jtądn 371 głosami przeciwko 172 7-frankowe cło

Buenos Ayres, 20 lutego. Potwierdza się, 
pod Nictheroy odbyła się wielka bitwa. Powstańcy 

odnieśli zwycięztwo, zdobyli 18 dział i spalili arse
nał. Po stronie rządowćj poległo 728 żołnierzy, po
stronie powstańców 272.

Zwolennicy Mella chcieli wysadzić w powietrze 
dom, w którym drukuje się dziennik rządowy „Tampo".

Londyn, 21 lutego. Izba gmin. Premier mi
nistrów Gladstone oświadczył, że dotychczas po
wstańcy brazylijscy nie utworzyli zorganizowanego 
rządu i że żadne mocarstwo nie uznało ich jako 
stronę prowadzącą wojnę.

Po czterodniowych obradach Izba gmin załatwiła 
się z poprawkami Izby lordów, poozynionemi w bilu 
o radach parafialnych, odrzucając ważniejsze zna
czną większością. Izba odroczyła swoje posiedzenia 
do soboty.

Madryt, 21 lutego. Jenerał Arolas, guberna
tor Melilli, przybył tu na urlop wczoraj wieczorem, wi
tany na dworcu przez licznie zebranych republika
nów. Minieter wojny rozkazał mu, aby wieczorem 
opuścił Madryt, złożył dowództwo i udał się do Wa- 
lencyi.

Bruksela, 21 lutego. Wedle ostatniej depe
szy, wojsko państwa Kongo, pobiło na głowę przy- 
wódzcę Arabów, Rumalizę.

Bruksela, 21 lutego. Prokurator przedsię
wziął rewizyą w pewnej drukarni anarchistycznej i 
kazał skonfiskować dwa numera dziennika anarchi
stycznego.

Zofia, 21 lutego. Sąd kasacyjny postanowi, 
odrzucić apelacyą metropolity Klementa.

Paryż, 22 lutego. Posiedzicielka hotelu, po
raniona wskutek zamachu anarchistycznego, umarła 
dzisiaj wieczorem.

Paryż, 22 lutego. Cały projekt cła zbożo
wego został przyjęty 381 głosami przeciwko 155 
głosom.

Budapeszt, 21 lutego. Przed gmachem sej
mowym powtórzyły się znowu demonstracye na wielką 
skalę. Tłumy zebrały się w ogrodzie przy muzeum, 
w blizkośsi gmachu sejmowego, i każdego posła, 
przechodzącego tam tedy, witały okrzykami oburze
nia względnie radości, zależnie od zapatrywań de
putowanego. Policya rozproszyła tłumy.
,Budapeszt, 21 lutego. (Z sejmu węgierskie
go). P. Veszter oświadczył wczoraj, iż jest zdekla
rowanym zwolennikiem slabów cywilnych, które w pra- 
ktycznem żyoiu dobre wydadzą rezultaty. Gdyby 
ultramontame z reakcyą złączeni odnieśli zwycięstwo, 
wszelkie wolnościowe dążności byłyby zniszczone. Po 
nim przemawia, za ustawą p. Vlassics.

Budapeszt, 21 lutego. P. Apponyi w mowie 
swej przeciw projektowi ustawy o małżeństwie za
znaczył, że śluby cywilne nie ustalą spokoju konfe
syjnego, a sam projekt ustawy niedostatecznie przy
gotowany. Mówca proponował jednolite prawa mał
żeńskie i państwową judyk&turę. Zawieranie mał
żeństw należy pozostawić obecnym organom kościel
nym. W przypadkach, gdzieby ustawa nie znajdo
wała żadnych przeszków, możnaby tę czynność po
wierzyć urzędnikom cywilnym.

Praga, 21 lutego. W procesie „Omladiny“ 
trybunał skazał Zieglosera na 6 lat, Weigerta, Sti- 
chę i Hradeca na 5 lat, Wacława Óizeka na 6 lat, 
Holzbacha na 13 miesięcy ciężkiego więzienia. Re
daktor Hain skazany na 18 miesięcy ciężkiego i 
zaostrzonego więzienia. U innych oskarżonych kary 
wymierzone wynoszą od 2, lat ciężkiego więzienia 
do 14 dni zwykłego aresztu. Dwóch oskarżonych 
uwolniono zupełnie. U skazanych na kilkoletnie wię
zienie przyjęto jako udowodnione wmy: zbrodnię sta
nu, obrazę majestatu, zaburzenie spokoju publiczne
go i należenie do tajnych związków; przeciwnie u 
innych tylko zakłócenie spokoju publicznego i należe
nie do tajnych związków było podstawą wyroku po
tępiającego.

V sprawie ijailo łnpców poldich
odbyła się wczoraj w Gnieźnie narada, o którój pi- 
szą nam, co następuje:

Gniezno, 21 lutego.
Zebranie zagaił prezes gnieźnieńskiego Towa

rzystwa kupieckiego p. Kasprowicz, proponując na 
przewodniczącego zebrania obecnego posła p. Kubi
ckiego ze Środy. Pan Kubicki przyjąwszy przewo
dnictwo zauważył, że program zebrania, zakreślony 
w zaproszeniu, zanadto jest obszerny) aby go wziąć 
pod debatę, poczem stawił przedewszystkiem dwie 
kwestye, i to: 1) czy jest na czasie myśl założenia 
w Wielkopolsce wspólnego Towarzystwa kupieckiego, 
2) gdzie urządzić pierwszy zjazd kupców ?

Pan Niziński z Wrześni oświadcza, że zjazd 
jest koniecznie potrzebny, celem stworzenia wielkiój 
wspólnój siły bandiowój.

P. Zboralski z Pleszewa stwierdza, że niema 
kupca w Wielkopolsce, któryby nie był za założe
niem takiego towarzystwa kupieckiego, zwłaszcza, 
że wszelkie inne zawody mają swoich reprezentan
tów. swoje zjazdy, zkąd nie jedna korzyść płynie 
dla ogółu, — jedynie kupcy nie mają wodza, idą 
luzem, jedni w lewą, drudzy w prawą stronę.

Przewodniczący p. poseł Kubicki proponuj?, 
»by wybrać komitet, któryby się zastanowił nad 
zjazdem kupców i wyraża przekonanie, że komitet 
taki powinien się skhdac tylko z 3 wybitnych osób.

Potem przemawiał p. Hnlewicz z Ostrowa. 
Wyraził on swe zadowolenie, że mimo trudności 
i przeszkód, które nie pozwoliły przybyć kupcom 
poznańskim, zebrała się tak poważna liczba kupców 
ze stron wszystkich; mówca przyznał, że i jego 
zdaniem tak, jak zdaniem przewodniczącego, pro
gram jest za nadto rozległy i że przedewszystkiem 
dzisiejsza narada powinna rozstrzygnąć pytanie, gdzie 
przyszły zjazd urządzić.

P- Zhoralski mówi, że na zjazd kupców każdy 
przemysłowiec polski powinien być zaproszony.

Przewodniczący p. poseł Kubicki zabiera głos 
i mówi:

Panowie wszyscy pewnie zgadzacie się na to, 
aby założyć ogólne stowarzyszenie kupieckie. Dwa 
przeto stawiam wnioski:

1) oddaję pod głosowanie wniosek, czy zebra
nie dzisiejsze uchwala potrzebę utworzenia ogólnego 
stowarzyszenia kupieckiego ?

Propozycyą przewodniczącego przyjęto, a po 
dłuższśj dyskusyi zgodzono się jednogłośnie na to, 
że założenie polskiego stowarzyszenia kapców jest 
koniecznie potrzebnem. Przychodzi pod obrady 
drugi wniosek:

wybór komitetu, celem zwołania przyszłego 
zjazdu, i to do Poznania.

P. Lewandowski z Gniezna jest przeciwnym 
zjazdowi w Poznaniu, z powodu, że Poznaniacy 
wcale na naradę s:ę nie stawili — przewodniczący 
atoli sądzi, że pierwszem najodpowiedniejszem miej
scem zjazdu będzie Poznań. P. Hulewicz z Ostrowa 
dziwi się bardzo — i nie wie, co spowodowało Po
znaniaków do nieprzybycia, lecz jest także tylko 
za Poznaniem.

Wreszcie zgodzono się jednogłośnie wybrać 
Poznań miejscem zjazdu. Przystąpiono potem do 
wyboru komiteta zjazdu, a po dłuższój dyskusyi, 
ilu i kogo wybrać, powołano do komitetu następu
jących panów:

Posła Jerzykiewicza z Poznania, Boi. Leitgebra 
z Poznania, posła Kubickiego ze Środy, Madaliń- 
skiego ze Śremu, Kasprowicza z Gniezna, Hulewicza 
z Ostrowa, Siucbnińskiego z Buku, Zboralskiego 
z Pleszewa, Jedwabskiego z Bydgoszczy, Ciesiel
skiego z Bydgoszczy, Zabłockiego z Torunia, Grab
skiego z Inowrocławia, Pomorskiego z Ostrowa, 
Marchlewskiego z Grudziądza, Gogę z Chełmży, 
R życkiego z Gdańska, Lewandowskiego z Katowic.

P. Kasprowioz proponuje, aby zebrani przybrali 
do komitetn p. adwokata Czypickiego z Koźmina, 
który, chcć nie kupiec, okazs.1 przecież zawsze 
i wszędzie wielką dbałość o dobro ogółu. Propozy
cyą tę, popartą przez przewodniczącego, zebranie 
przyjęło.

Po ukończeniu obrad solwował przewodniczący 
posiedzenie.

Kun 
Pszenlna
ua maj . . 
i-a lipiec . . 
Żyto stałej, 
na maj. . . 
na lipiec . . 
OIŚJ rztp spok. 
na kwiecień maj 
ni październik 
Okowita stałej, 
eksportowa . 
di luty. . . 
na kwin.ień . 
na maj . . . 
na czerwił c . 
ni lipiec . . 
spożywcza . . 
Owies
na maj. . .
W rpow ed ziano: 
żyta węcpii . 
ok wity kw. ekj 

. spoż. 
Si nzeeln, 

Kurc z di ia 
Psrenloa spok. 
na kwiecie/i-maj 
na maj-czerwiec 
Żytu spok. 
na kw iecień maj 
na maj-czerwiec 
Olej rttp. stale, 
na kwiccitii-mai 
n* wrzps.

Tekyram giełdowy.
cirUn, 22 lutego 1894 »oka (Kursa końcowe.) 
r dnia
stałej.

21 22 20 21
Niem.8°/c,pGŻ.pBń. 86 75 86 80

143 75 144 2i Consol. 47o . . 107 70 107 70
145 75 146 25 Consol. 3‘/i% • 101 50 101 50

Poza. t°/ą 1- zast. 102 90 102 90
127 - 127 60 Pora. 8’/j“/01. zaa. 98 10 98 20
128 25 128 50 Pfin. listy rent. 1(3 75 103 75

Poznań, oblig. . 96 50 96 50
44 50 44 50 Austr. banknoty 16.3 26 163 35
45 40 45 40 Austr. centa srbr. 93 90 94 —

Ros. banknoty . 218 75 219 —
. 31 90 32 - Ros. lis'y zastaw. 104 50 104 50
. 33 — 36 2 i Pols. 4'/2C/o 1- ®as. 67 10 67 30
. 38 40 36 60 Pola, likw.lis.zas. — — — —
. 36 70 86 80 Węg.4n/o renta zł. 96 — 96 -
. 37 - 37 2 Węg.4"/0 . kor. 91 40 91 40
. 87 4') 37 60 Austr. kred- akcye 222 60 224 60
. 51 60 51 60 Lombardy . . . 48 50 48 60

Diseonto com. .66 - 190 50
.135 75 136 25

Usposobienie :
stale.

. 0, Odd 0.0(1-
0,000 0,00

22 lutego 1*94 roka. (Kursa końcowej
21 22 21 22

Okcwlta tpok.
140 — 140 — w miejscu eksport. 30 60 30 50

na kwiecień-maj 31 30 81 20

122 50 122 50 na lnaj-cz jrwiec 31 60 31 50

““ -— — ~~ PetroleiM
I 44 50 44 50 w miejscu . . 8 8( 8 8(
1 15 50 45 fO

miejscowa, prowincjonalna t zagraniczna.

Uczmy dzieci hasze czytać i pi- 
*ać po polsku!

Poznań, czwartek 22 lutego
* Od p. dr. Jerzy końskiego z Poznania 

odbieramy pismo następujące:
„Poznań, 22 lutego. 

Szanowny Redaktorze!
Wyczytawszy w wczorajszych gazetach, że do 

komitetu Kościuszkowski! go zostali wybrani pp. Of- 
fierski, Knapowski i t. p., znani z rozbijania solidar
ności publicznój, mam zaszczyt oświadczyć, że do 
komitetu tego należeć nie mogę.

Upraszając o ogłoszenie tego oświadczenia mego 
w „Kuryerze Poznańskim“, załączam wyraz szacuukn 
i poważania

Dr. Stanisław Jerzykowski.1*
* Teatr polski w Poznaniu Dziś w czwartek na 

benefls panny W róblewskiój komedya 8ardou: 
„Dora.“

W sobotę na benefis p. Kaźmierza Króliko
wskiego po raz pierwszy uwieńczona na konkursie 
„Knryera Warsz.“ sztuka Zglióskiego: „Jakób Warka.“

W niedzielę sztuka wedle powieści Bnlwera: „Noc 
i poranek czyli fałszerze monet.“

Biletów abonamentowych nabywać można w skła
dzie B. Szulczewskiego przy Wilhelmowskim placu.

Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par
terowe, loże parterowe i I piętra — na inne miejsca rze
czonych biletów nie ma.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11—1 
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 21 lutego 
rano 1,86 w południe — m. Dnia 22 lutego rano 
1,70 m.

* Przypominamy, że zwyczajne walne zebranie 
Banku Przemysłowców (Eing. Gen. mit beschr. Haft) od
będzie się jntro w piątek, dnia 23 lutego r. b. o godzinie 
8-mej wieczorem w lokaln p. B. Kempfa, (nlica Wrocła
wska nr. 18).

* Na dzisiejszem posiedzeniu deputacyi miejskie, 
uchwalono wszystkimi głosami przeciwko 2 wysłać petycyę 
do parlamentu z prośbą o przyjęcie traktatu handlowego

5 seen: ostatnia wieczerza, pojmanie Pana Jezusa, Pan 
Jezus przed Kajfaszem, Pan Jezus przed Piłatem i Pan 
Jezus na krzyln. Do tego zostań i dodane żywe obrazy. 
Jest to sztnka, jakiś i dotychczas nigdzie na Szlązkn nie 
przedstawiano oprócz Rybnika, podobną do sławnego przed
stawienia pasyjnego w Ober Ammergau, Słowa Bą wy
jęte z pisma św. przez Przew. ks. kap. Miczka, prezesa 
tegoż towarzystwa. Chcąc członkom swoim pokazać, jak 
się męka Pańska w rzeczywistości odbyła, zestawił on 
powyższe sceny i wyuczył ich; pierwszą rażą grali tylko 
w gronie towarzystwa. Gdy się tu pokazało, że treść 
jako też sposób odgrywania nadaje się do publicznego 
przedstawienia zaprosili też i publiczność, la przyjęła 
przedstawienia z takim zapałem, że zeszłego roku odegra
no mękę Pańską 6 razy po kolei, a zawsze sala była 
przepełniona aż po same brzegi. Pomiędzy licznymi wi
dzami znajdowali się także goście z dalekich stron, jako 
to od Bytomia, Król. Hnty, Katowic itd. Dla tego To
warzystwo św. Alojzego postanowiło tego rokn także 
przedstawienie urządzić w Bytomiu Czysty dochód prze
znaczony na cele dobroczynne (kościoły). Zarząd zaprasza 
Szan. Publiczność z Bytomia i całój okolicy, jako też 
wszystkie towarzystwa polskie, aby w tem wzniosłem 
przedstawieniu jak najliczniejszy wzięły udział.

* Rzeź w Krożach. „Hallesche Ztg.“ zamieściła 
w najświeższym czasie szereg interesujących feletonów pod 
tyt.: „Ans dem heiligen Czarenreich“, a znajdujemy tam 
w dwóch numerach nader wyczerpujący i dokładny opis 
krwawój rzezi w Krożach pod tytułem: „Das Blutbad von 
Kroze“. Autor Kurd H e r t e 11 był naocznym świad- 
kiem tych scen barbarzyńskich. Z tego, co nam literat 
niemiecki podaje, przekonujemy się, że groza nielndzkiój 
rzezi była straszniejszą jeszcze, niż korespondenci pism 
polskich podawali.

„Zamykałem oczy — woła feletonista niemiecki — 
a serce moje bić przestało na widok okropny“. Przynaj- 
mniój 50 osób zapędzonych przez szturmujące sotnie ko
zaków na lód głębokiój Krożenty, zginęło w nurtach 
rzeki, a ile ich padło pod dzidami i pałaszami kozaków. 
Potem nadeszła chwila egzekucyi. Lndzie marli pod na- 
hajkami, a na trapach wymierzano resztę przepisanych 
uderzeń. Ciało na plecach pryskało w kawały i z ran 
wyglądały kości nagie.

To mówi nie polski korespondent, to mówi Niemiec 
z krwi i kości, który w następujących Błowach kończy 
opowiadanie swoje:

„Dosiadłem konia mojego i jak od fnryi ścigany 
nciekłem do Worn... A rodziny pozbawiane karmicieli 
swoich, których trupy w falach Krożenty płynęły lab po
krywały twardą, krwią zbryzganą ziemię l Niczewo!
A pomordowani, na śmierć zaknutowani mężczyźni i ko
biety ? Niczewo! A dzieci, które jęcząc i plącząc błą
dziły w około? Niczewo! A setki nieszczęśliwych, pę
dzonych do kopalń sybiryjskich? Niczewo! A geniusz 
cywilizacyi, geniusz ludzkości, który w żałobie zasłania 
oblicze swoje? Niczewo! Niczewo! “

* Napoleon I w roli zakochanego. Czasopismo 
„Vie contemporaine“ poświęca ostatni swój numer wyłą
cznie Napoleonowi I. Oto, między innemi, kilka cieka
wych szczegółów, opowiedzianych przez p. Alberta Vandal 
o przybyciu do Francyi Maryi Ludwiki, Misya przywie
zienia młodej cesarzowój została powierzona Berthierowi, 
który czynił wszystko, co było w jego mocy, byle oszczę
dzić Maryi Ludwice trudów podróży. Napoleon, miarkując 
swą niecierpliwość, zalecał mu w każdym liście, aby droga 
trwała raczej jeden dzień dłużój, niż krócój. Nie chciał, 
aby młoda małżonka przybyła do niego znużona; pragnął 
ją widzieć w pełnym rozkwicie i w dobrem nsposobiemn. 
Odgadując to pragnienie swego władzcy, Berthier otaczał 
cesarzową iście macierzyńską pieczołowitością. Ze Sztnt- 
gardn, zdając sprawę z wieczoru, spędzonego, w Operze, 
pisał: „Ponieważ było chłodno, cesarzowa bawiła w teatrze 
tylko pół godziny". Mimo takiój ostrożności, Marya Lu
dwika dostała kataru. Berthier podwoił starania i tro
skliwa zabiegi i katar przeszedł w dni parę. W Stras
burga marszałek Berthier pilnuje, aby cesarzowa udawała 
się na spoczynek o dziewiątej, w Nancy tak samo. Z 
miasta tego Berthier pisze: „Rozmawiałem przed chwilą 
z prefektem i trzema deputowanymi i tak nłożyłem cere
moniał przywitania, aby, o ile możności, nie znużyć cesa
rzowej. Mnsi się położyć o dziewiątój“. Zapowiada 
z góry, iż „Jej Cesarska Mość przybędzie do Com
piègne wypoczęta i w najlepszem zdrowiu“. Z Nancy 
orszak miał drogę wytkniętą przez departamenta Mensy, 
Marny i Aisne aż do Soissons. O kilka mil po za tern 
miastem, w Conrcelles, ułożone było spotkanie z cesarzem. 
Wedle programu, małżonkowie mieli się zobaczyć po raz 
pierwszy wśród licznej świty. Na polu przygotowany 
miał być baldachim złocisty. Marya-Ludwika miała przy
klęknąć przed swym panem i władzcą: przyjęcie było uło
żone wedle dawnego ceremoniału dworskiego. W miarę 
jrk zbliżał się dzień uroczysty; Berthier był coraz nie- 
spokojniejszy, coraz częściej pisywał do cesarza, zasięga
jąc jego wskazówek w najdrobniejszych szczegółach. W 
niedzielę 25 marca pisze: „Cesarzowa przybędzie do 
Soissons we wtorek około 7 wieczór. O którój ma wstać 
nazajutrz i w dalszą drogę wyruszyć? Jaką ma włożyć 
toaletę? Czy wszystkie osoby należące do świty mają być 
w strojach dworskich ? Oczekuję w tym względzie rożka- 
zów Waszój Cesarskiój Mości. Cesarzowa jest w dobrem 
zdrowiu i humorze i cieszy się, że niebawem njrzy Wa
szą Cesarską Mość.“ Na list ten i zawarte w nim py
tania odpowiedź nie nadchodzi a. Marya-Ludwika w dniu 
27 marca przenocowała w Soissons, a nazajutrz wyruszy- 
łaze świtąnaspotkanie cesarza. Na jednymz popasów wConrcel- 
les, ujrzała przed domem pocztowym mężczyznę w stroju po
dróżnym, w długim płaszczu. Drzwiczki otworzyły się, 
stopień opuścił się i nieznajomy bardzo zwinnie, pomimo swój 
tuszy, wskoczył do powozu. Marya Ludwika poznała ce
sarza, przybywającego niespodzianie, aby jój oszczędzić ce
remoniału pierwszego spotkania.

— Podobasz mi się pan więcój, niż pański portret, 
rzekła.

Drzwiczki się zatrzasnęły i powóz pocztowy pom
knął szybko w innym kierunku. Ominięto Conrcelles, 
gdzie zgromadzeni dygnitarze cywilni i wojskowi nada
remnie oczekiwali spotkania się pary cesarskiój. Powóz, 
wiozący ją, zdążał prosto do Compiègne. Zamiast oficyal- 
nych powitań, Maryą Ludwikę oczekiwał w głębi parku 
szereg apartamentów ciepłych, salony urządzone z przepy
chem i wygodą, buduar cały obity indyjskim szalem, na 
meblach rozłożone stroje i klejnoty, jednem słowem, przy
gotowano wszystko, o czem tylko kobieta może zamarzyć. 
Kn temu gniazdu, sprzyjającemu rozwojowi miłości, wśród 
zapadającój już nocy i ulewnego deszczu, uwoził Napoleon 
swoją młodą małżonkę, z radosnem uczuciem zdobywcy.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 23 lutego św. 
Fulgentego w.

i Wschód słońca o godzinie 7 minut 2. Zachód o go
dzinie 5 minut 26.

z Rosyą. Magistrat przyłączył się do tój petycyi. Na 
pobudowanie galeryi z starego ratusza do nowego przezna
czono 12,000 marek. Rachunek admiuistracyi kamela- 
ryjnćj przyjęto z niedoborem 8358,60 m„ również ra
chunek administracji ulic publicznych z niedoborem marek 
29,088,25.

* Przedwczoraj zniknął z domu 12-letni chłopiec , 
Mieczysław Wagner. Zawiadomiona o tćm policya, za
rządziła ścisłe dochodzenia, które pozwalają przypuścić, że 
chłopiec prawdopodobnie utonął w Cybinie, załamawszy się 
na lodzie. Trnpa jego dotąd nie znaleziono.

* Żona jednego z tutejszych ajentów dobrze pod
chmielona, chciała wczoraj po południa skoczyć z mostu ] 
chwalkzewskiego do Warty, lecz przechodnie powstrzy- | 
mali ją od wykonania tego zamiaru i oddali w ręce po
licji, która odwiozła ją do jój mieszkania. Jnż raz po- - 
zostawała ona pod kontrolą policyjną z powodu rozwio- i 
złego życia.

* W środę, dnia 28 b. m. będzie miał odczyt pan 
dr. Franciszek Szymański na dochód Towarzystwa Pomocy ] 
Nankowój dla dziewcząt „O podaniach i poezyach indyj
skich“. W jakim lokaln, doniesiemy późaiój.

* Pan Kowalski nie sprzedaje Sarbinowa. Czytamy 
w „Dzienn. Pozn.“:

„Szanowny Panie Redaktorze!
„Wyczytałem w „Dzienniku Poznańskim“, że je

stem w pertraktacji z komisją kolonizacyjną o Sarbinowo 
— a rzecz się ma, jak następuje: Na początku stycznia 
był n mnie urzędnik z dóbr kolonizacyjnych w interesie 
kolonizacyi o odebranie wody granicząoój wsi. Poje
chałem z nim na łąki, przez które ma być przeprowa
dzony rów. Jeden z moich sąsiadów, widząc tego pana, 
pytał mnie, co on tn robi; ja żartując z niego, powie
działem, że sprzedaję Sarbinowo na kolonizacyą. Ztąd 
powstała ta plotka. Szanowną redakcją proszę bardzo o 
odwołanie tćj fałszywćj wieści.

Z głębokim szacunkiem 
Kowalski.“

* W niedzielę 18 b. m. odbyło się w mieszkania I 
p. prof. Patena przy ulicy św. Marcina nr. 14 o godzinie 
4*/a po połndnin walne zebranie członków „Kasy Wzaje- 
mnćj Pomocy“. Zebranie zagaił prezes rady nadzorczój 
pan dr. Jarnatowski, witając licznie zebranych członków, 
poczem dyrektor zarządu p. Paten odczytał szczegółowe 
sprawozdanie dochodów i rozchodów, wykazując znaczne 
zyski. Rewizorowie znaleźli kasę i książki w zupełnym 
porządku, walne zebranie więc udzieliło zarządowi pokwi
towania. Następnie przystąpiło walne zebranie do podziału 
zysków i uczyniło to w ten sposób, iż uchwaliło członkom 
za rok 1893 4°/o dywidendy, resztę przyznano zarządowi 
jako małe wynagrodzenie za bezpłatne sprawozdanie urzę
du. — Zważywszy, że „Kasa Wzajemnćj Pomocy“ istnieje 
dopiero 6 lat i powstała z trojaczkowych składek, przeko
nać się można, iż się bardzo pomyślnie rozwija. Szcze
gólnej rok ostatni wykazuje pomyślne rezaltaty, gdyż 
mógł dać członkom 4 prc. dywidendy, którój do tego czasu 
nie było, a bilans podniósł się od przeszłego ronu prze
szło o połowę, t. j. z 37 na 78 tysięcy marek. Walne 
zabranie wyraziło też zarządowi, zwłaszcza dyrektorowi 
tegoż zupełne swe zadowolenie za nader oględne, a pełne 
poświęcenia prowadzenie interesów. Wyraziwszy także ze 
swej strony zarządowi podziękę za mozolne a bezpłatna 
sprawowanie urzędu, solwował przewodniczący zebranie 
około godziny 6 wieczorem.

* Piszą nam z prowincji:
„W nr. 6 „Biesiady Literackiej“ z dnia 9 lutego 

b. r. w dziale „Raptularz powszechny“ donoszą z War
szawy : „Jad wścieklizny.“ W instytucie bakteryologi- 
cznym dr. Bujwiła w r. z. leczyło się 573 osób poką
sanych przez wściekłe zwierzęta i wszystkie zostały 
uzdrowione. Jest to wskazówka, że metoda Pasteura, 
stosowana w instytncie, niweczy siłę jadu. Lecznice po
dobne powinny być zakładane w miastach prowincjonal
nych ; lekarze chętnie poświęcą swą pracę, jeżeli kasy 
miejskie Inb gminne przyjdą z pomocą.“

Szanowna Redakcya zechce może tę sprawę poru
szyć w swem piśmie, czyby się nie dało urządzić n. p. 
w Poznania takiój lecznicy dla osób pokąsanych przez 
wściekłe psy lub inne zwierzęta. W takiój lecznicy nie- 
jednoby się uratowało od straszliwych skutków jadu wście
klizny.

* Odezwa niemieckiego komitetu wyborczego w po
wiecie międzyrzeckim stawia kandydaturę prezesa sądu 
ziemiańskiego Wettkego na posła do parlamentu, ponie
waż p. Dziembowski z Międzyrzecza nie chce przyjąć 
wyboru.

* Pan nauczyciel Frankowski z Solca prosi nas 
o sprostowanie wiadomości podanćj w numerze 34 „Kn
ryera“ w korespondencji z pod Wolsztyna, jakoby pan 
dr. Kante stawiał mn trudności w składaniu drugiego 
egzaminu. Pan Fr. nie zgłosił się dotychczas do drogiego 
(gzaminu"„z własnych i jemu tylko znanych pobudek“.

* Inowrocław. Pewien stolarz, pokłóciwszy się 
z błahej przyczyny w przeszłą sobotę wieczorem z rze- 
źnikiem, pchnął go nożem bardzo niebezpiecznie. Stolarza 
zamknięto w więzieniu.

* Bydgoskie Towarzystwo chb pów niemieckich zaj
mowało się na posiedzenin z dnia 18 b. m., na które 
członkowie bardzo licznie się stawili, kwestyą „Izb rolni
czych.“ Po odczytaniu wszystkich paragrafów odnośnego 
prawa i wyjątków z mów niektórych posłów, przyszło 
zgromadzenie do wniosku, że projektowana ustawa nało
żyłaby tylke nowy ciężar, a nie przyniosłaby żadnój ko
rzyści. Uchwalono też poprosić posłów bydgoskich, żeby 
głosowali przeciw temu projektowi.

* Przy gimnazyach w W. Ks. Poznańskiem ma po
wstać 7 nowych posad nauczycielskich, i to przy gimna
zyach krotoazyńskiem, międzyrzeckiem i pilskiem po jednój, 
a gnieźnieńskiem i nakielskiem po dwie.

* W Grudziądzu poniosła śmierć z przerażenia 
20 letnia panienka. Wszedłszy wieczorem na strych, 
natknęła na woreczek z pierzem, który matka jój za
wiesiła tam była kilka dni przedtem. Rozbujany uderze
niem woreczek dotknął dwa razy twarzy dziewczyny, 
która sądząc, że ma przed sobą człowieka, krzyknęła 
z przestrachu i padła nieżywa, rażona paraliżem.

Y S. p. Jan Halka-Ledóchowski, właściciel dóbr 
Smordy i innych w pow. dnbieńskim, h. marszałek szla
chty tegoż powiatu, zmarl d. 13 b. m. Był on synem 
Wincentego i Anny z Głębockich, a ojcem Maryi Kazi- 
mierzowój hr. Tarnowskiój i Julii Władyslawowój hr. Choi- 
kiewiczowój, oraz synów Władysława i Jana. Mimo 86 
lat wieku, zachował energię i przytomność nmysln. Je
szcze na 10 dni przed śmiercią wydawał dyspozycje go
spodarskie. Charakter prawy i szczery, trzeźwość poglą
dów i pracowitość wielka, zjednały mn szacunek powsze
chny, a cześć i miłość w rodzinie. Zszedł z tego świata, 
pozostawiwszy po sobie żal szczery i pamięć najlepszą.

* Bytom. Towarzystwo św. Alojzego z Rybnika 
da w niedzielę 25 bm. na sali hotelu „Sanssonci“ przed
stawienie męki Pańskiój. Przedstawienie to składa się z



w -Mowd, 19 lutego. (De onmhns). Do-
A najw/żóT i WłelU 1DaymÍ ZdaBÍa’ aby okowit« oclić 
to8„JJJT, ’. przez. t0 nniemożliwiń indow¡ jéj- p¡cie 
Wednair JedDak*e winno mieć swoje granice. Z tego 
jednak zapatry"an,a wyleczyła mię podwójna wiadomość, 
U«lk d 1-ek&’ -b° at Z Islandyi- Tam Ind zamiast go-
NiemiVOiRkatv-e 7" etere“’ a ZWyCzaj ten dotarł J’nido 
na nr^n¡8k bi -g? rozpijania si« maM W straszliwe

, n ,cz!owieka- Draga wiadomość z blizka, bo
Lk0Chi^J P° 8|kl' ?am Iud w obec dr°P<y gorzałki po- 
m ga bobie w zalewaniu się — anodynami, które same lub 
zmieszane z gorzałką zapija. Faktem jest, że jedna z tu-
«i8Z^Ch “adgnuucznych drogeryi beczułkami anedyny w tym 
eelu do Królestwa sprzedaj«. Usunąć złe jedno, aby Na
stąpić je gorsze», byłoby nierozsądkiem. Nie wynika 
2 tego, abym pijaństwo pochwalał, lecz oprócz wpływu 
“°ralneg° P°trzeba, »ty władze innych środków się chwy
ciły. Odkąd wydziały powiatowe sprawą tą się zajmnją 
»a powstawanie nowych szynków, uskarżać się nie po 
r ¡a. lecz jakaż jest kontrola nad istniejącemi ? Nie 

zamieć chodnika przed domem a już sługa policyjny ze
.rafeai w rękn się zjawi, szynkarzy podejmujących lu

dzi wśród nabożeństwa lub wypuszczających z lokalu swego 
pjanycli, policya nie widzi. — Podobnie jak z gorzałką

"eCZt Z Ckm “a tyt°6> Cygara d0 10 marek 
wartości za sto wyższego cła nie zniosą. Kto nie ma na 
to, mech me pali, odezwie się nie jeden, lecz i to błe-
™ • 10 “e t0< b«dzie Pa«» za dawniejszą cen,
pmlledmejeze gatunki, aż do Habanos extramuros, tern zaś 
wiecó, zdrowiu zaszkodzi lub też jak tam do eteru tu 
przejdzie do zażywania opium. Przeciwnie! kto ma na

’ uStraty Wie,kiéj nie odeznJe. ki» od cy-
uí V W8rt0áCÍ Od kaídéÍ dziesiątki zapłaci
?nJ xke W!ec-J’ a więc zamiast 10°- n°» zamiast 
800—380 za tysiąc.
sie trfvmT8? jnŻt8ię W -ciach tak zagalapowałem będ, 
«« trzymał tego tematu i nadal, chociażby i p. Miguel 
JT w9 “8 Jednego z dyrektorów swego wydziału powo- 
łać. Mam na myśli cła rolnicze. Czy traktat z Rosva 
cenę zboża obniży lub nie, kwestya to otwarta, choć w ogóL 
uośd i między rolnikami zaczyna przeważać zdanie, że za 
£ > tWOd9 11 1Ub 12 Upn5tami ze 8ta™ epu- 
S i .Nat0“,así poruszył P. hr. St. Żółtowski inny 
punkt t. j że konie, bydło i t. d. stanieją. Co do koni 
zbytkowych mają one i tam taką wartość, jak i u nas —
fo°lwarkótr0biOCZ- jeŻeliatanie«- korzyścią to będzie dla 
folwarków, gdy i one chętnie w Królestwie w konie także 
B^aopatrują. Co do bydła zaś również nie ma obawy
fuNktK . » np'0W8ć g0 nie będą; foIwarki- ¿ak 5
już ktoś odezwał, również nie, bo ani woły do pociągu,

k wy. przy og61iue zaprowadzonem u nas mlecznem 
gospodarstwie ztamtąd dla nas nie zdatne. Lecz gdyby 
pomimo to miało się okazać niebezpieczeństwo dla chowu 
naszego inwentarza racicowego - od czegóż - szpera ? 
cleZ “ V8 7 P°Wczych osadach, powiatach, 

Ph LT być zaProwadz°ną na całój linii grani’ 
cznój? Choróbska pomiędzy inwentarzem racicowem w 
Królestwie wciąż panuj,, a jeżeli jéj nie będzie w rze-

czywistości to będzie — „verdächtig“ i jest pożądana —
szpera — pomimo traktatu zawartego.

W końcu mała prośba do naszych postów, aby za
pytać się raczyli król, rządu, kiedy ustanie fabrykacya co
raz to nowych posad urzędniczych i podwyższanie pensyi 
rozmaitych kategoryi urzędników? Wydatki te wciąż 
z. każdym rokiem rosną, pomimo, że na uchwalone wojsko 
nie ma pieniędzy. W końcu z wyjątkiem urzędników i 
giełdowiczów wszystko zejść musi do jednego mianownika 
pauperyzmu.

Składki.
W dalszym ciągu na rzecz budowy kościoła w Je

życach wpłynęło;
N. z Bydgoszczy 20 m. Nauczyciel i dzieci z Szem- 

borowa 10 m. Kędzia z Poznania 3 m. N. z Pozn. 3 m. 
Michał prawnik 1,50 m. Kurnatowska 3 m. L. Kur
natowski 50 fen. Ant. Kurnatowska 50 fen. Nowako
wski z Ławicy 1 m. Z. C. z Jeżyc 5 m. M. Sierako
wski z Pozn. 3 m. Kubacki z Pozn. 1,50 m. O. Wil
czyński 1 m. Szczepaniak z Jeżyć 7,50 m. Na chrzci- 
nach 6 m. Ant. Woźniak z Poznania 1,50 m. Janko- 
kowski z Jeżyc 1 m, Paciorkiewicz z Niepruszewa 10 m. 
Teissner z Jeżyc 6 m. Szajbowska z Elsenau 3 m. Kram 
kowska 3 m. Na święconem u pp. Noskiewiczów 3,60 m. 
Hr. Leon. Kwilecka 3,50 m. N. z Piły 50 fen. Fiszer 
z Wydaw 2,80 m. Wojniewicz z Bielaw 3 m. Matylda 
z Chmielewskich 9,50 m. Antonina Glinkiewicz '8 m. 
J. Nowakowska 1. Andrzśj Czekała 1. Stanisława Press 
3 m. Ryńska z Prostkowa 3 m. A. K. T. K. 8. P. 
po 50 fen., 2 m. Wolska z Komarzyc 5 m. Czeladź 
piekarska z Poznania z majówki 10 m. Szaroleta z Głu
szyny 3 m. Przez ks. Piotrowicza 20 m. Jezierska 3 m. 
Jan Szkudlarek 4 m. Mrngalski z Wildy 5,60 m. Ksiądz 
Staniszewski składki z parafii odolanowskiój 30 m. Ksiądz 
Leśnik od Maryi Ryńskiój 5 m. Kohz z Poznania 3 m. 
z prośbą o zdrowie do Serca Pana Jezusa. Porawska 
z Wrześni 8 m. Przez ks. Swidzińskiego 12 m. Ksiądz 
prób. lic. Krzemiński 5 m. Kudziski z Główny 5 m. 
Wągrowiecka z Frankfurtu 3,50 m. Redakcya „Postępu* 
10 m. Wodkiewicz 1,50. Mieczysław K. 3 m. Moty- 
lińska i L. S. z Inowrocławia 10 m. Cybichowska z Dzie- 
wierzewa 6 m. Gorczyński ze Siedlimowa 3 m. Olecho
wska z Babkowic 2 m. Ks. G. z K. 50 m. X, X. 20 m. 
Kosicki T. z Gniezna 10 m. Ks. Kobyliński 10 marek. 
Feliks Piotrowski z Poznania 3 m. Tomasz i Zofia Mi
kołajczak z W. Garbar 15 m. Szymkowiak ze Żegrza 
30 m. O. Z. ze Słombowa 3 m. Maksym. Reszczyński 
z Poznania 4 m. z trzema towarzyszami. Przez ks. Gła
dysza z Poznania 15 m. Kłosowicz z Jeżyc 4 m. Syt- 
kowska z Gniezna 3 m. Ks. dziekan Michalak z Dro- 
szewa 10 m. Eleonora Kwapik 2 m. S. z P. 6 marek. 
Ks. radzca Kotecki 15 m. Z Poznania przez Siostry 
5 m. Panna z zakładu głuchoniemych 3 m. Przez ks. 
kleryka Brauna 5 m. Wojciech Muth legatu z Jeżyc 
300 m. Przez ks. penitencyarza Stychla z Poznania 
25 marek.

v wW»te 6eneral-Versammlung
F °lksXftnmitZn flaTko,W eingetra&eDer Genosseu- 

schalt mit unbeschrankter Haftpflicht

1. Umänderung de,.ItagSSf
S o”SL“ d" ”™' ’’“«Wider GencenÄlt Hose 

WnLTS?,Iit8liedeS des Aufsichtsrathes auf nächste
Mitglieder derJleZVÄ aÄ wide^“

Raszków, den 21. Februar 1894.
Volks-Bank zu Raszków, eingetragene Genossen

schaft mit unbeschränkter Haftpflicht.
OER V ORSTAXB.

A. JagMu Chylewski. T. Borowicz.

zwei Jahre, 
darauf, wie viel

oczu wam się do miłego obowiązku podziękowa 
ma WPanu Kamieńskiemu za jego uprzej

mość uczynność i życzliwość, którój my i goście nasi 
weselni z Galicyi, doznaliśmy w czasie pobytu na
szego w Poznaniu, w Hotelu Wlktoryi, oraz 

o wyiazema zadowolenia naszego pod każdym wzglę- 
em: Hotel zastaliśmy wzorowo czysto i porządnie 

utrzymany, służbę grzeczną i ochoczą, ceny bardzo 
umiarkowane, i w porównaniu do naszych Galicyj
skich można powiedzieć bajecznie tanie! Salkę ba
wialną, nad wyraz ładną i miłą. Słowem pod na j. 
milszem wrażeniem wyjechaliśmy, i szlemy z głębi 
serca, Hotelowi Wiktoryi, jego właścicielowi i ca
łemu personałowi szczere staropolskie Szczęść Boże!

(1294)

Anna z IAzialyńskich

Potocka.

Apteka Jagielskiego
w Poznaniu przy Starym Rynku nr 41

Poleca własnego wyrobu:
po 1. 2^“ 4 PmTyn°We Wed'e prZepi8a Akowskiego w bntelS

Wino Condurango w butelkach po 70 fen 1 40 9 fln ; k
Wino 2 Chiny w butelkach po i 1,50 i á’ 2’8° ’ 6 “k'
K«?-tC*bliDy-Z le/lazem Po 1, 2 i 4 mk.
Rnsfeik»BvrvX.«C°^'ae .femginet>x) po 1, 2, 4 mk.

60 fen. i 1 marce Py ytUS Preee’w reumatyzmowi, w butelkach po 

dełko po ^"fem* ruml,aibarowe z najlepszego Schensi rumbarbaru pu 

. ‘ > »« ehnjpk«.
25 l»hS£!H‘SS‘ ■>">» ’I»«»., » WcnM p.

Wszelkie snecT»ln«¿«i ?eAel1 Talz wyrabiane, 
i angielskie. P ? inosci niemieckie, francnskie

Apteka Lucae’9°
Król, uprzywil. od r. 1700. 

53. Pod Lipami w Berlinie.
Wydział do wysyłek la wszystkie strony.

SinVk^8kie-Wi:f?b,'ykacyi: wina zaw.
minę, zeiazo i chininę, marsalę z pepsyna 

esencyą pepsynową itd. Skład niem. ang(
minJt i PBT “0SC1’ 0Patrnnki chirurg, wody 
mineralne. Homeopatia i Elektro-homeopatia

Za powyższe dary składając serdeezne podziękowanie
proszę o dalsze ofiary.

Poznań, 12 lutego 1894.
Es. Woliński,

dziekan i proboszcz św. Wojciecha.

rrayfcyii rokoftflifc.
Poznań, 21 lutego.

BAZAR. Pani Mańkowska z Brodnicy, hr. Czarnecki 
z Gogolewa, hr. Dąbski z Żak.wa, Nieżychowski 
z Lipska, Żychliński z Usarzewa, Morawski z Jur
kowa, hr. Grudziński z Osieka, Taczanowski z Cho
ry ni, hr. Bniński z Król. Polskiego, pani Zakrze
wska z Baranowa, hr. Żółtowski z Kadzewa, dr. 
Sznłdrzyński z Bolechowa, hr. Mielżyński z Iwna, 
hr. Potworowski z Król. Polskiego.

LUZIN8KUEGO HOTEL FRANCUZKI. Ks. proboszcz 
Piątkowski z Psarskiego p. Zajączkowem, Zabłocki 
z żoną z Dąbrówki, Jaraczew.-ki z Sobiejuchy, 
Adler z Lipska, Weidner z Berlina, Romarkiewicz 
z Król. Polskiego, Hanfler z Bydgoszczy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84, 
Hr. Czarnecki z Ruska, Bojanowski z Lgów, Szla
gowski z Szczodrzykowa, Skórzewski z Berlina, dr. 
Wisłocki i Szymański z Warszawy, Kowalski 
z Król. Polskiego, Kawecki z Pobiedzisk, 8nsmann 
z Hamburga, Konerak z Jarocina, poseł Kubicki 
z synem z Środy, Siuchuiński z Buku, Małecki 
z Krakowa.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Rogalski 
z familią z Warszawy, Sałaciiski z Śremu, psni 
Weinert z Pniew, Van den Lnbers z Ameryki, 
Linke z Frankenstein, Jacob z Lipska, Kretschmer 
z Treptowa, Heintze z żoną zjPomorza.

(Nadesłano).
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
don)

I. F. JT. KOHENDZINSKI W DREŹNIE
zwraca Szarownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

tiospotiarstwo, nanuei i przemysł

(K) Pezaai, 22 lutego. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: mróz.
Okowita: potw.
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano —, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 50-ta 48,30 mrk., 70-ta 28,90 mk., luty 
60-ta 48,30, 70-ta 28,90, m., maj 60-ta —,— m., 7o-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo

wiedziana —mrk , w miejscu bez beczki 60-ta 48,30 mrk., 
70-ta 28.90 m„ kwiecień 60-ta —m., 70-ta —mrk.

« Ludwika Prochownika
r-M

| Magazyn modnych ubiorów męzkich
W BYIlOOSZCZl

właściciele T. Jedwabski i L. Siebmann
poleca na sezon wiosenno-latowy wielki wybór najpiękniejszych modnych 
materyi wjrobów krajowych i zagranicznych na (1226)

ubrania, paletoty, spodnie etc.
Zamówienia wykonuje wedle najnowszych wzorów frane. i wiedeńskich. Siły wy- 
_________ konawcze najlepsze. — Ceny bardzo przystępne.
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Wystawa powszechna w Chicago.

Byigossez 21 lutego 1894.
Pszenica 125—130 m., gatunek pośledni 122—124 n., 

najlepsza ponad notowanie.
Zyto 108—112 mrk., gatunek pośledni 105—107 ®rk.
Jęczmień wedlng jakości 115—130 mrk., dla 

warów 131—140.
Groch na paszę 136—145 m., wrzący 156—185 m.
Owies i35 - 142 m.
Okowita 30,50 m.
Magdebarg, 21 lutego. — Cukier ziarnisty 

work. 92% 13,80, cukier ziam. exeL 88% 13.20, cnk. tiar, ta 
76% Rendem. —,—. Drugi produkt exc., 76% Rendcm. 10, 
Usposobienie: spok ff. Rafinada chlebowa 28.— , f. Rafin^ 
chlebowa II 25,75, mielona rafln. i beczką 28,25, miel. Melis 
z beczką 24,76. Spok. -- Cukier surowy I. Produkt tra“ ‘ 
fr. statek Hamburg za luty 1310— płc., 13,20— żąd., m 
12 60 płac., 12,92% żąd., kwiecień 12,85— płac., 12,90— . 
maj 12,90- płac., 12,92% żąd. Potw. Obrót tygodniowy w 
krze surowym —,— ctr.

Hani iiry, 21 lutego. — Okowita spok., za luty-u 
20% żąd., marzec-kwiecień 20% ;ąd., kwiecifó-maj 20% 
maj-czerwiec 20% żąd. — Kawa good azerag. Santos t 
za marzec 81’/4, za maj 80%, za wrzesień 771/», za grudzią 
73—. Uzpoe ibienie: potw. Obrót 15(0 miechów.

»X« Ul JL> O'W Xe>XX“5iiieą..
Dnia 21 lutego 1864 r. o 8 godzinie rano.

3 t a c y e, Bar
met'. Wiatr. Stan

powietrza.
Terą,
Cek.

Belmnllet .... 770 PłnZ. 2 pochmurno 8
Aberdeen .... 767 Płd.Z. 2 pół zachm. 3
Chrystiansnnd . . 761 Płd.Błd.Z. 4 pochmurno 6
Kopenhaga . . . 776 '/ .Płd.Z. 2 mgła -1
Sztokholm . . . 770 Płd./.. 2 zachm. 1
Haparanda . . . 767 Z. 2 pochmurno 0
Petersburg . . . 768 Z. 1 pół zachm. -4
Moskwa .... 772 Zl'łd Z. 1 zachm. -9
Kork. Qnenst. . . 771 1'łn.W. 2 pochmurro
Cherbourg . . . 768 Płd.Płd.W. 2 pogodnie —1
Helder .... 772 W. 1 bez chmur -a
Sylt.................... 774 spokojnie. bez chmur -8
Hamburg . . . 774 'Jd.W. 3 bez chmur -4
Świnoujście . . . 775 Płd. 2 pogodnie -4
Nowyport . . . 77« Z. Płd.Z. 1 zachm. -4
Kłajpejda . , . 775 Z. 3 zachm. 0
Paryż .................... 769 Płn.W. 1 bez chmur -6
Monaster .... 771 W. 2 bez chmur -5
Karlsruhe . . . 770 Pin W. 1 bez chmur -6
Wiesbaden . . . 771 Pin. W. 2 bez chmur -3
Monachium . . . 768 Pid w. 2 bez chmur -12
Kamienica1) . . . 775 Płd.W. 1 bez chmur -8
Berlin2).................... 775 W. 3 bez chmur -6
Wieden .... 778 Płd Płd.W. 2 zachm. -9
Wrwcław .... 776 Płd.W. 3 bez chmur -12
Ile d'Aix .... 761 W. 3 bez chmur -1
Nica.................... — — — —
Tryest .... 771 W.Płn.W, 5 bez chmur -2

*) Śron. 3) Sron.

Spostrzeżenia metet rologlczne w
w lutym.

Fosnaalu

Data i godzina.

21. Po połud. 2 
21. Wiecz. 9 

Rano 7 
*) Śron.

22,

Baromei r. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

768,5
769,9
765,1

PłnW. lekki. 
W. lekki.

spokojnie.

pogodnie
pogodnie
pogodnie’)

- 2,8 
— 7 
-11,0

NABOŻEŃSTWO

loraifewitąj
na <ï z: a s

Najśw. Sakramentu
Z rozkazu Najprzew. X. Arcybiskupa Gnieźnień 

skiego i Poznańskiego ułożone
Str. 151 i IV. Cena za egz. 30 fen., z przesyłką 40 fen. 

100 egzemplarzy 30 mrk. z portoryum.
Poleca i odwrotną pocztą wysyła tylko za poprzedniem 

nadesłaniem należytości.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17.

Rozmyślania na cześć Przenajśw. Męki Zbawiciela
i ćwiczenia duchowne

z rozmaitych ksiąg pobożnych zebrane.
Cena za egz. T5 fen., z przesyłką 85 fen. Oprawny 

egzempl. 1 mrk., z przesyłką 1,10 mrk. — Poleca i od
wrotną pocztą wysyła

Prnkarnia Knryera Poznańskiego.

Celem uprzątnięcia składu sprzedaję WSZel- ® 
S kie maszyny gospodarcze i sprzęty rolnicze ® g po znacznie zniżonych cenach. Na składzie są:
? ptugfl, grubery wszelkiego rodzaju, sieczkarnie każ- ®J dej wielkości, również młocarnie ręczne i maneżowe, ® J pumpy podwórzowe, szachtowe i do gnojówki, sie- ® 

wniki, torfiarki, tryery, rozdrabiacze do makuchów, OJ śrótowniki, młynki do czyszczenia zboża, gniotowniki ® 
g do słodu i owsa, walce pierścieniowe i kolczyste itd. ®

J. Moegelin w Poznaniu. :
I A. Andruszewski, ■

Rycerska nlica Nr. 36. »

u Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 0 

U dzeń pokojowych w różnych stylach zj
poleca szczególnie dla osób nerwowych

8 w materace -w g
Ś wyściełane puchem roślinnym (Kapok) g

który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został uznany 
za najlepszy 1 o wiele zdrowszy materyał od pierza i włósia. .1 

wybór kobiercy Smyrna, Axminster i in- 
41 nycb gatunków. Portyery i Brany w najnowszych dese- W 
18« mach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze Sia 

u mnie na składzie. (700)
Cenniki na życzenia gratis i franco'.

M oj ©
ślązkie górskie półpłó- 

tna i płótna czyste
rozsyłam kopę 33’ g metra około 

60 ślązkicb łokci
od 13 Marek począwszy. 

Speeyalny katalog wzorów 
wszystkich artykułów płó
ciennych, jako to: powłók na 
pościel, julette, drellszków. 
ręczników, chu-tek do nosa, 
obrnsów, satlnn, walisu,
ląiie-barchann 1 t. d. i t. d. 

rozsyłam frauko. (12;9
J. Gruber w Głogówku

Ober-Glogan i. Schl.

U
■IW

latosiego sprzętu,
fnnt po 2,5t—6 M.,

prószę herbaciane,
funt po 2 i 2,50.

koniak francuzki, 
rum, arak,

oraz (1199)
francuzkie likwory

w rozmaitych gatunkach 
poleca

W. BECKER,
plac Wilhelmowski nr. 14.

Porter ang.
poleca (1200)

W. Becker,
plac Wilhelmowski nr. 14.

OsoTosl
w średnim wieku poszukuje miejsca, 
gospodyni u księdza lub do samo
dzielnego zarządu. Łaskawe oferty 
przyjmie pani M. Krupska w Po- 
znaniu ul. Szero a 3 III. (Ii72) 

Wystawa powszechna w Chicago.

K. Ignatowicz,
Poznań, ulica Wrocławska nr. 40,

poleca (1054)
kołnierzyki płócienne 4 X podwijane, sztuka 25 fen. 
kołnierzyki płócienne 4 X podwijane I-a gat. szt. 40 fen. 
kołnierzyki extra wysokie (tak zw. Gigerl koł.) szt. 45 fen. 
mankiety szyrtingowe, para 30 fen-
mankiety płócienne, pa’a po 40, 50 i 75 fen.
koszule wierzchnie elegancko prasowane, sztuka 2 mrk. 
kosznle wierzchnie lepsze po 2.50, I-a T-a 3,50 mrk. 
koszule wierzchnie z haftowanemi przodkami po 3 i 3.50 m. 
krawaty do wykład, kołnierzyków po 10, 20, 30, 50 i 76 fen. 
krawaty do stojącjch kołu, po 26, 3Ô, 40, 50, ¿5 fen., 1,1.50 m. 
krawaty białe balowe już od 20 fen. począwszy, 
rękawiczki glacé białe, para 1 mrk.
rękawiczki glacé kolorowe Il-a po 1.20 mrk.
rękawiczki glacé kolorowe I-a I-a gatunek para 2 mrk. 
guziki do kołnierzyków, przodków i 10(0 innych artykułów

pe cenach bez konknrencyi.
Spisy artykułów gratis i franko,

Sprzedaż li tylko za gotówkę!
Wysełka tylko za zaliczką lnb poprzedniem nadesłan. pieniędzy, 
"mnonl Panom kupcom i odprzedającym z drngiéj ręki polecam

*dy,Q. moje lokale hurtowne przy ulicy Kozléj 21, I piętro.

Wielebnemu Duchowieństwu i
Szan. Dozorom kościołów 

poleca się organmistrz, Polak,

do budowania

organ
* i wszelkich reperacyi takowych.
’ Za gwaraucyą rzetelnćj i ta- , 
i nićj praey posłużyć mogą cblu-1 
1 bne świadectwa, któremi się ' 
! okazać może. (1195) '

Roman Hoffmann,
Poznań, Piekary nr. 21.;

Miesz ku m
przy ulicy Półwlejskiej nr. 33.

Ks. Stachowski. |

Słodkie, pąsowe

a soczyste

¿a redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania — Napadem i czcionkami Drukarni Knryera Poznańskiego.

Poszukują umieszczenia: (1295)
nauczyciel domowy

Katolik-Niemiee, kandydat teologii, 
nauczyciel domowy

Polak, z seuiinaryjnem wykształce
niem, mogący chłopców przygotować 
do kwarty, przytem muzykalny.

R. Koczorowski,
plac Wilhelmowski 1<.

poleca po cenach najtańszych 
częściowo i w skrzyniach oryi 
ginaluych (1292?,

A. Cichowicz.

Wystawa powszechna w Chicag*
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